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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwcwie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 z*r. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięczni n 
1  złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrj ckiem, rc inic 
24 złr. — półrocznie 18 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwąjoarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 ganków.

Numer Kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie swrac*. 
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Blmro A dm inistracji .D ziennika Polskiego*, plac Marjac*:! 
Uozba 0 i 7 w domu pana K iselk i: we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajearji i W rocławiu pp. HaaBenBt«fr 
e t Yogler, we W iedniu Au T 
w W arszawie Beiohmau et 
anonsów w P a ry ś i C Adam 
P4res.
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>elik, K. Mooif, 
^rend] , B iu u  

rue des 8zii»!

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  sntów o l  jednogt 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia po l 1/, oenta od wyrazu Pomieszka.

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu. ^

Setiafflf w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od mm ST

która w ynosi:
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
z a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  m ie s ię c zn ie

2 0  s*.
2 zł 
6 zł.

Za „ B Ł U S Ł U K "  dopłaca s ię :
( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

na p r o w i n c j i   ̂ kwar.alnie 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

( miesięcznie 
n a  p r o w i n c j i   ̂ j^aj-talnie
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Goś zgrzyta w maszynie...
Lwów 29. listopada.

Takie mizerne ziarnko piasku - -  jak kilka 
artykułów w wiodeńskiem piseno tu Sćhwarzgelb 
dostało się do wnętrza maszynerji, zwanej a u s t r o -  
n i e m i e c k i m  s o j u s z e m ,  i oto maszyna, zale­
dwie 9 lat funkcjonująca zaczęła tak nagle s k i ­
pieć i zgrzytać, że cała Europa zdumiona w .tęża  
dziś wzrok i słuch ku Berlinowi, jako siedzibie 
,.maszynisty...“ W tem ogólnem zdumieniu czuć 
zarazem pewien ton obawy — a ten specjalnie już 
odzywa się w Wiedniu —  w cóż bowiem gotowe 
obrócić się wszystkie różowe aadzieje trwałego 
pokoju w Europie, gdy dwaj najpotężniejsi tegoż 
.poręczyciele* ni ztąd ni zowąd pokłócą się ze 
sobą i 2 roli serdecznych sprzymierzeńców prze­
rzucą się w ostateczność wprost przeciwną ? ..

I  rzeczywiście trudno dziś dociec, jakie celt 
m ógł Bismark mieć na oku, gdy bez widoczuej 
przyczyny spuścił nagle ze smyczy całą sforę póL 
urzędowców przeciw Austrji. Jakby w kniei, w 
sezonie łowieckim, słycbaó dziś nad Spreją prze=- 
różne głosy, wymierzone pośrednio lub nawet bez­
pośrednio przeciw sprzymierzeńcowi —  u a r a z i e  
przeciw jego wewnętrznej polityce po tej strony 
Litawy, co swoją drogą, dość jaskrawo zamanife­
stował już były elew kanclerza niei ieckiego, W il­
helm I I , w czasie swej wizyty w Wiedniu. Zda­
rzenie ówczesne z orderem, samo dla siebie, było 
skończoną łamigłówką, nad któn dość daremnie 
suszono soDie mózgi. W zeLtawieniu jednak z 
d z i s i e j s z e m  u a p a ś c i a m i  w B e r l i n i e ,  
które niedawno temu rozpoczęły się najniespodzia- 
niej w piśmie, wrzekomo niezawisłem i niebi- 
smarkowskiem, t. j. w Foss. Ztg., teraz zaś odzy­
wają sie zgodnym chórem niemal codzień z ła­
mów takiej N ‘ rdd- Allg. Ztg-, Koln . Z t  , 1 “st, 
K r e m  Ztg. itd. —  zdarzenie to zdaje się chypa 
mówić o ttewnym planie, dawno ułożonytn i sy­
stematycznie wykonywanym... Szalbierczość p r u ­
s k i e j  polityki ma ustaloną reputację od czasów 
Fryderyka W. —  więc i takie skutki zupełnie 
odi ienne od spodziewanych, z przymierza Ąustro- 
w  rjer z Niemcami, nie byłyby ostatecznie prze­
rażającą niespodzianką dla wszystkich, Ha których 
.hislor.ja jest nauczycielką życia..." pzy do rzędu 

Śmiertelni! uW tej ostatniej kategorji najeżą dyplo­
maci austriaccy, czy w czas pozbędą sję swej 
łatwowierności historycznej— o te*-* pouczy Die da­
leka przyszłość. Czyim atoli kosztem odbęi.zie 
się ta nauka?... nie chcemy obecnie odgadywać.

Ze w Wiedniu traktat z r. 1879 z Niemcami 
zawsze jeszcze jest niewzruszoną i świętą ewangelją, 
świadczy olbrzymi leader w starej Presse z 28. bm., 
która od dłuższego już czasu najwidoczniej inspi­
rowaną bywa nie tylko z przedlitawskiego mini- 
steritwa spraw wewnętrznych, lecz także z austro- 
węg. urzędu zagranicznego.

„Niezapomuianemi pozostaną te dnie z roku 
1879 —  pisze Presse —  po przydługim i dość 
nudnym wstępie, który ma za zadanie wykazać, że 
pomiędzy wewnętrzną polityką Austrji a warunka­
mi austro-n: “mieckiego sojuszu nie może być i 
absolutnie nie ma żadnej dysharmonji —  kiedy to 
niemiecki kanclerz państwowy przebywał we Wie 
dniu, aby dokonać wielkiego azieła politycznego, 
które w sojuszu znalazło swoje uwiecznianie. Stało 
się to w rok po kongresie berlińskim i po prze­
prowadzeniu okupacji Bosnji. Austrja i Niemcy 
nabr»ły były przekonania o zgodności swoich in­
teresów, uznały za swOj ofcow’ązek i powołanie, 
aby pokój Europy wziąć w opiekę. Czyż mamy 
przypominać, że mandat, przydzielony Austro- 
Węgrom przez kongres berliński, napotkał wtedy 
na gwałtowny antagonizm ówczesnej większości w 
radzie państwa? Czyż w Beri ie nie znane są roz­
czarowania bolesne, na jak’e hr. Andrasśy był wy­
stawiony ? Stanowczo nie przytaczalibyśmy tych 
rreminiscencyj, gdyby one nie były konieczne do 
skonstatowania faktu, że s o j u s z  t e n  z a w a r t y  
z o s t a ł  p r z e z  c z y n n i k i ,  s t o j ą c e  po  z a  
i p o  n a d  p a r l a m e n t e m ,  że tenżeujnożebnio- 
ny był umocniony powagą,zawartą w z a s a d z i e  
m o n a r  c h i  c z  ne j . . . “ Doktiynerstwejn byłoby 
twierdzenie — rozumuje pólurzędowiep dalej —  
że wewnętrzna polityka sprzyr erzonyeh ze sobą 
państw, jest dla utrzymania tego przymierza rzeczą 
zupełnie obojętną. Tak nie jest wcale, —  krytyka 
tej polityki jest obustronnie dozwoloną, i nawet 

i potrzebną, lecz jej granice są ściśje oznaczone, 
j 1 w tem miejscu jest wypisany rodząj adjnonicji 
I pod adresem berlińskiej prasy gadzinowoj... „Do­

bry porządek w państwie, staranność o środki ô  
bronne, utrzymywanie stałego regim, :’u wyposażo- 
negt siłą i powagą — oto naturalne warunki got 
juszu, o ile on dotyczy wewnętrznej polityki.

„Otóż Bojusz austro-niemieckt trwa już 10-ty rok 
a przez cały ten czas Niemcy widziały w Austro- 
Węgrzech zawsze te same czynniki... Przy oma­
wianiu t»j kwestii Lie idzie o to, czy większość 
Bady państwa lub poszczególne jej żywioły, rząd 
lub liektórzy jego członkowie, posiadają w całej 
pełni lub nie posiadają naszych sympatyj. Roz­
strzygającą w tej mierze jest wyłącznie o f i a r ­
n o ś ć  t e i  w i ę k s z o ś c i ,  a b y  d l a  z a d o ś ć ­
u c z y n i e n i a  w a r u n k o m  p r z y m i e r z a ,  uży­
czyć państwu należjtycji sił ojjronnycfi...* £od  
tym względem parlamept apstriapki anj razu w 
tem lw ięciu nl wypowiedział posłuszeństwa, 
węzystkip $aś stronnictwa i narody monarchji sto­
ją po stronie sojuszu z Niemcami -  jak zapewnia 
kolegów berlińskich wiedeński publicysta. Inna 
rzecz, czy oni mn na słowo uwierzą.

W ybpry kąhalnę.
" Lwpw 29. listopąda.

Wielkie pjakajy, rozlepione po rogach u ljc , 
gromadzą tłumy ciekawych wyznawców starego 
zakonu, którzy głośną i wyrazistą gestykul-cją dają 
wyraz swoim uczuciom : zadowolenia i oburzenia. 
Niestety, plakaty drukowane są czcionkami nie dla 
wszystkich czytelnęmi i zapewne w języku

dla ogółu niezrozumiałym. Są jednak czytelnicy 
żydowscy obznajomieni z językiem oryginału ksiąg 
Mojżeszowych, na tyle uprzejmi i grzeczni —  to 
już wrodzona ich cnota —  że każdemu zapytują­
cemu się wszelkich potrzebnych udzielają infor- 
macyj i objaśniają go, że to chodzi o wybory do 
rady wyznaniowej żydowskiej, że wielki plakat — 
to odezwa komitetu przedwyborczego.

Być może, że znajdzie się niejeden, któremu 
się wydawać będz,i<, że sprawa zarządu naszej ży­
dowski''’ gminy wyznaniowej jest sprawą czysto 
domową, żydowską, obchodzącą wyłącznie sa­
m ych tylko żydów. Ciekawość ta ^ c h  byłaby więc 
może juz powyżsi odpowiedzią zaspokojona. My 
do nich nie należymy. Nam się wydaje, że spra­
wa zarządu żydowskiej gm iny wyznaniowej nie jest 
sprawą wyłącznie żydow ską; my sądzimy, że spra­
wa przełożeństwa izraelick; go, jest sprawą bardzo 
żywo i gorąco obchodzącą cały ogoł naszego spo­
łeczeństwa. M inęły czasy, kiedy żydzi zasklepieni 
w m urach 3woich ghettów żydowskich załatwiali 
swoje sprawy wyznaniowe w sposób familjarny i 
domowy. W obec ró^nouDrąwpienia, jakie im przy­
padło w udziale, przyjęli też równe z innemi obo­
wiązki. W ie lk ie  ich instytucje są i powinne być 
jawne i jako takie stać pod kontrolą publiczną. 
Zarząd kahalny najwyższą i naczelną ich jest in ­
stytucją wyznaniową Od niej zawisłe i jej naczel­
nemu nadzorowi i k orowuictwu poddane sąwszel-. 
kie ipne instytucje, mające służyć do wyłeczrego 
użytku żydów. Jaki taką, instytucja przełożeństwa 
zborp więcej niż każda inna kontroli publicznej u- 
legąć winna.

Ten jeden wzgląd mógłby zupełnie być wy­
starczającym do usprawiedliwienia okoliczności, że 
się nie zadawalniamy samem stwierdzeniem faktu, 
mających się odbyć wyborów kahalnych i rozle­
pienia skutkiem tego dużych afiszów —  że owszem 
pilną i baczną zwracać będziemy uwagę na same 
wybory, że się niemi szczerze i serjo będziemy 
zajmowali. Jest jednak jeszcze jeden wz,f ’ąd, dla 
którego wybory do kabału żydowskiego tak bar­
dzo nas obchodzą, PrzetożeJistwo zboru jest nie­
zawodnie instytucją wyznaniową Tak przynajmniej 
napisano w ustawie i tak też de jure  być po­
winno. Ale czy na prawdę tak jest, czy de facto 
kahał, a może dokładniej- reprezentujące go osoby 
nie występują nigdy po za granice wyznaniowe, 
czy przełożeństwo zboru żydowskiego nie przy­
biera czasem charakteru politycznego, czy się doń 
czasem nie uciekają sfery bardzo kompetentne w 
sprawach, nie mających nic wspólnego z wyzna­
niem, jeno czysto politycznych 2 N ie chcemy mó-. 
wić w ogólnikacfi— na szczegółowym przykładzie 
wykażemy słjiszpość powyższych pytań. We Lwo­
wie mają się odbyć wybory do Bady państwa. 
Stronnictwo niezawisłe postawiło kandydata nie 
ze ;vszystkiem miłego pewnym sferom. Po dłu­
gich mozołach i trudach udało się wreszcie owym 
sferom —  nie chcemy powiedzieć jakim —  wy­
naleźć kandydata więcej dla nich wygodnego i 
powolniejszego ich skinieniom. Ąle cdi? kiedy 
szanse kandydata njezawisłego są bardzo silne, 
fłrzebą więc całego użyć wpływu i nacisku, aby 
wybór ego nniemożebnić. Mobilizuje się więc 
ca„ą armję urzędników we wszystkich biurach i 
dykasterjach i poleca im się głosować na 
wskazanego kandydata. To wszystko jednak 
jeszcze za mało. Ostatnią ucieczką są — żydzi, 
jeżeli w zwartoj masie poważną ilość swoich gło- 

„ sow rzucą d i urny zą wskazaną z góry osobisto­
ść ą. Jakim ,ednak sposobem pozyskać żydów, jak

ich nakłonić do głosowania za patentowanym kan­
dydatem. Środek na to bardzo prosty. W przeło- 
żeństwie kahalnem siedzą prze ciel najwybitniejsi 
reprezentanci żydowstwa. Gdyby oni zechcieli po­
lecić swoim współwyznawcom głosować za wybra­
nym kandydatem, wówczas poparcie wszystkich 
prawie żydów — a jest ich dość —  byłoby zape- 
wnionem. Owoż, czyż nie zdarzało się, że pewne 
wysoko postawione osobistości zacytowały do sie­
bie prezesa kahału żydowskiego, jako najwybitniej­
szego z wybitnych reprezentantów żydów miejsco­
w y i i czyż nie dawały mu w tej mierze bardzo 
poważnych wska?'wek? Czyż nie zdarzało się, że 
ów prezes żydów lwowskich nie zawsze mógł się 
oprzeć wysokii i argumentom i w ostatniej chwili 
odstąpił od kandydata niezawisłego? Są to fakta 
notoryczne, a udowadniają one, zdaniem naszem, 
w sposób aż nadto dostateczny twierdzenie, że wy­
bory do żydowskiej rady wyznaniowej nie są by­
najmniej sprawą czysto domową, obchodzącą tylko 
samych żydów, że są sprawą w całem tego słowa 
znaczeniu powszechaą, interesującą bardzo blisko 
ogół. Dlatego sądzimy, że spełniamy tylko nasz 
obowiązi k, zwracając na nią baczną uwagę i szcze­
gółowo nią się zajmując.

Z tem wszystkiem jednak nie chcielibyśmy 
na siebie ściągnąć zarzut, że przekraczamy nasze 
atrybucje, ie  narzucamy komukolwiek, a zwłaszcza 
żydom, jakiekolwiek zapatrywanie lub zdanie co do 
kandydatów. Myśl taka daleką od nas. Pragniemy 
na razie tylko tyle, aby żydzi wiedzieli, że o do­
konać się mających wyborach wiemy, że jesteśmy 
o nich bardzo dobrze poinformowani i.... że do­
tychczasowej akcji wyborczej wcale pochwalić nie 
możemy. Ci , którzy się skrzętnie zajmują wybo­
rami kahalnemi, zrozumieją tę jedną i jedyną u- 
wagę aktualor , którą czynimy w sprawie —  ży- 
dowssiej. Obydwa istniejące lomitety przedwybor­
cze są samozwańcze w najzwyczajniejszem tego 
słowa znaczeniu. Tworzyć komitety pod własną 
egidą ty ch , którzy chcą być prezesami, stawiać 
tylko takich kandydatów do kandydatury, których 
głosu przy wyborze prezesa jest się z góry pew­
nym —  to przecież nie uchodzi. Tylko ten, kogo 
rzeczywiście opinja publiczna wskazuje jako naj- 
godniejszegc do zajęcia pierwszego miejsca w gm i- * 
nie wyznaniowej żydowskiej, ten powinien być 
przewodniczącym kahału. Każdy inny, kto się 
z góry sąmozwańczo narzuca, działa na szkodę 
gminy żydowskiej i demoralizująco na ogół. O tem 
powinni żydzi pamiętać, nim przystąpią doi wybo­
rów. Wymaga tego interes ich własny i interes 
społeczeństwa, którego są członkami. Spodziewamy 
sję, że żydzi nie pominą życzliwej rady.

„W. ŁamansRij i my Czesi”.
II. W odpowiedzi na wywody rosyjskiego pro­

fesora pod względem kwestji r e l i g i j n e j  i j ę ­
z y k o w e j  —  twierdzi autor pole m m  w Óśuńacie 
czeskiej, że jeśli p. Łamanskij uważa za możliwe, 
iż R o s j a  d o p o m o ż e  p a p i e ż o w i  d o  o d z y ­
s k a n i a  w ł a d z y  ś w i e c k i e j ,  w z a m i a n  za 
co u z y s k a ł a  b y  z ez  w o l e n i e  s t o l i c y  a p o ­
s t o l s k i e j  n a  l i t u r g j ę  s ł o w i a ń s k ą  w ś r ó d  
z a c h o d n i c h  S ł o w i a n ,  —  to Czesi nważają 
taki plan jedynie za pomysł prywatnego towa­
rzystwa rosyjskiego, z którym rząd carski nie tak 
rychłoby się pogodził.

Omawiając sprawę języka i literatury naro­
dowej u poszczególnych ludów słowiańskich, wy­

powiedział Łamanskij przekonanie, że Niemcy 
oparci na przeświadczeniu o swej olbrzymiej wyż- 
szóści, nietylko nie szkodzą d r o b n y m  literaturkom £  
słowiańskim, lecz przeciwnie popierają ie. w ten 
sposób krzewiąc „partykularyzm* pomiędzy S io - £L  
wianami. Słowianie — zdaniem iego —  \*tedv jjjŁ 
dopiero mogi stać się groźnymi dla Niemców i £5. 
MadjŁrów, j^Bli pozbywszy się takiego „partykula­
ryzmu i szowinizmu rasowego*, będą po r o s y j -  
s k u  tak dobrze mówić, jan mówią obecnie po 
niemiecku . jeśli raz nauczą się spoglądać na 
Roiję tj. na tak zwany „panrusycyzm^ ni eni e-  
' i  e c k i e m i  oczyma.... — Bezdenny cynizm tego 
twierdzenia —  co gorzej znś —  brak logiki w V  
niem, wykazuje autor rozprawy oględniej i deli- 2 - 
katniej, niżeli wolno mu było w tym razie z u- 
wagi na doniosłość kwestji. Więc Czesi pozostaną jc 
jeno Niemcami, jak długo pielęgnować I ędą swój 
prastary język —  zapytuje rosyjskiego mentora —  ®  
a przestaną L,mi być w chwili, gdy osiągną je- 
dność językową z Rosją? Więcej potworności tru- 
dno chyba skupić w tak nielicznych wyrazach. ©  
Powołując się dalej na Portugalję i Danję i jak N  
to najdrobniejsze ludy uparcie i wytrwale bronią O  
dziś sv ij samodzielności językowej, przypomina H  
p. Fr. K. J., że ostatecznie ta  m o w a  r o s y j -  
s k a  n a w e t  w s a m e j  K o s j i  a i e  j e s t  zu-  N  
p e ł n i e  w y e m r n c y p o w a n ą .  Być może — 
ciągnie on —  że z czasem język ” Puszkina stanie 
się mową konwersacyjną całego świata słowiań- 
skAgo... lecz jeśli to rzeczywiście w gwiazdach 
zapisane, w takim razie kto wie, ozy nie urzeczy- 8  
wistniłoby się o tyle szybciej, o iJe mniej sami 
Rosjanie o tem mówić będą. Bywa właściwością ^  
charakteru ludzkmgo nie do wykorzenienia, że 
każdy rozkaz gniewa nas i drażni, wywołując g  
w dodatku wręcz przeciwny efekt. Dla przykładu P  
w tej mierze pi ytacza j ę z y k  f r a n c u s k i ,  5T* 
który za Ludwika XIY, stał się był modnym na ®  
pomniejszych dworach europejskich, a za czasów JE 
M o n t  e s ą u i e u g o  i W o l t e r a  owładnął świat S  
uczony, dyplomację i arystokrację. Sama Fraocia w  
zachowywała się wówczas biernie w tym wzglę- u  
dzie. Dopiero, gdy za Napoleona I. zaczęli Fran- 2  
cuzi siłą mocą narzucać Europie swój język, wy- 
wołali reakcję, zwłaszcza wśród Niemców, obu- 
dzili wszędzie ducha narodowego, sami zaś stali 
się znienawidzonymi. Analogiczny skutek osiągnął f/ł 
s y 8 t e m g e r m a n i z a c y j n y  w ś r ó d  S ł o - f c *  
w i a n. On to właśnie przyspieszył o mnogie dzie- 
siątki lat przebudzenie się rozmaitych ludów sło- ©  
wiańskich.

W  ostatniej części swej długiej polemiki roz- 
prawia się publicysta czeski —  jak powiada — JJT 
a „insynuacją" Łamauskoja, jakoby „słowiańskie ®  
uczucia Czechów nie były szczeremi, natomiast na !S  
wskróś samolubnemi.*

Profesor Łamanskij ciska przeciw nam Cze- S  
chom podwójne oskarżenie —  pisze on pomiędzy 
innem —  że mianowicie pragniemy sojuszu Austrji •  
z Rosją w naszych egoistycznych interesach cze- ^  
sk ic h ; powtóre zaś, że ilekroć źle się nam dzieje, ^  
wyciągam] panslawizm, jakby straszydło jakie ^5 
przeciw Niemcom, a z obrotem rzeczy na lepsze, O  
odrzucamy zaraz w kąt to straszydło... Na pierw- £3 
szy zarzut odpowiada tedy skonstatowaniem faktu, 
że wszyscy poeci i pisarze czescy, nie wyjmując >» 
nawet tych, którzy hołdują romanizmowi, czują s i ę ^ .  
przedewszystkiem Słowianami. Na odparcie dru- 
giego zapytuje Łamar skoja, jakie to ofiary dla sło- 
wiańskiego sojuszu chcą składać Polacy i Bułga- ®  
rzy — jakkolwiek pierws bezpośrednio gran;czą P -

Najnowsza powieść Zoli.
Od czasu, w którym zaczął stawiać pierwsze 

•oki na arenie literackiej nosił się Zola z myślą 
apisania „wielkiego dzieła.* Mysi ta przybrała 
śniejsze kształty w roku 1868 —  a więc dwa- 
sie8c.a lat temu. Porwany śmiałą teora Jra Lu- 
,sa o „sile dziedziczności* postanowił niefortunny 
idówczas autor niegranych dramatów wprowadzić 

j swą w czyn i napi lać w ("7eregu! po»fi0^ci 
;jeje jednej rodziny drugibgo ci Bratnia, Po i 
ch studjach i mozolnych badaniach nakreślił 
ibie szkic owego olbrzymiego obrazu '>byczajo- 
ego, który nazwał: „Rougon M acquart“, wypra- 
iwał nawet drzewo genealogiczne swej „rodziny* 
- i zabrał się do pracy.

Plan swój ułożył w ten sposób, ażeby osoby 
ńałające mogły się przesuwać przez całą pracę i 
;eby znalazły związek z ostatnim „dydaktycznym 
mansem*, który kiedyś się pojawi, a będzu jak 
lyby syntezą całego utworu...

Dzieje pracy, walk i powodzenia Zoli nie tu 
ifdżł' przypomnier r tylko w krótkości, ja1' 
:aca jego postępowała. Cykl swój rozpoczął Zola 
iwieścif „La fortunę Zes R o u g o n po której 
istąpiły La envee i L a  curee, ów wspaniały 
iraz wyższego towarzystwa paryskiego. Chaos 
alk politycznych targających podówczas Francję, 
irawił, że nazwisko Zoli nie zyskało należytego 
zgłosr. a później wojna i upadek „drugiego ce- 
jstwa" przerwały romans „dn giego cesarstwa.* 

jP dalszym utwofze £ e  Yentt e $e Pąri,s 
rgedstawił Zola lud, a po tej olbrzymiej „martwej 
iturze" wystąpił z powieścią L a  Oonguete de 
'lasw m , której treścią była namiętność i analiza. 
1 roku 1874 i tazała się powieść L a  F aute de 
abbe M ouret —  w której cała strona mistjczna 
kult religijny wyjęte są z dzieł Jezuitów hisz- 
ińskich, dalej Son Excćllcnce Eugene Rougon, 
rzedstawiająca urzędowy świat drngiego cesar- 
:wa...

Dotycljcząs pobudzenie ^oli było ciągle pjier- 
^7 publiczność nie dając, śię porwać pozośtała 

ikdaś w dziennikach milczano o nim lub wspo-
m i  j niem...

W reszc ie  ukazał się l Assomoir, ów cza rn y  
oraz p ra c u ją c e j ludności Paryża, w którym autor

fio przedmiotowego opowiadania wpmwadził „ęzyk 
pro oty „argót* nie złodziejski, jak powiadano, 
ale zwyczajny ludowy, dla wszystkich zrozumiał; 
Powodzenie tego utworu wynagrodziło oziębłość, 
z jaką prace Zoli poprzednio przyjmowano — jego 
stanowisko było zapewnione. Sława, to tak dawno 
oczekiwane bóstwo, zjawiło się u jego progów —  
prace jego mimo ostrych krytyk rozchwytywano. 
Po N anie  przyszły Pot-bouilie, Bon Marchć, Ger- 
minal, l'Oeuvre i la Terre —  w setkach tysięcy 
egzemplarzy...

Każda pową powieść Zoli wywoływała uwiel- 
bieniń i oburzenie, ffrytyką rzucałą się Zajadle pa 
ten stek „zgnjlizpy i błota", na ten na ralizm 
śmiały aż do bezczelności, na’ ów kociół, w którym 
się gotuje upadek rodziny i wykrzywienie moral­
ności.

Nietylko krytycy powstawali przeciw Zoli —  
ale nawet tacy, którzy zaledwie Drzeczytali L'asso­
m oir i Nanc —  a ci w łaśnie najmocniej krzyczeli 
o niem oralności, nieprzywoitości i kale utworów  
francuskiego pisarza.

Jakkolwiek kto sądzi o Zoli, przyzna, że 
przeważna część krytyk przeciw niemif wymierzo­
nych była dyktowana1 bądź ignorancją, bądź zawi- 
ściąl bądij obłudą jak znftwu reklamy jego przy­
jaciół często prz .sądne. To jedno pewna, iż tak 
wrogowie, jak wielbiciele, nie przypuszczali ani 
na hwilę, ażeby Zola mógł napisać powieść, którą 
nazwaćby można w myśl konwencjonalnych reguł 
„przyzwoitą.*

Jednych i drugich czekała niespod: inka.
Właśnie w chwili, gdy krvtyka nie ostygła 

jeszcze z oburzenia na to Terre, W ktoiej „boha­
terowie"' stoją niżej op zwierząt, a sytuacje są 
obuj-zająco szorstkie — w tej właśnie chwili po­
jawiła się wiadomość, iż apostoł naturalizmu za­
mierza napisać nową powieść, prawdziwą idylę 
anielskiej niewinności. Wiadomość tę przyjęto naj­
pierw z niedowierzaniem; gdy j e J iak sam Zola 
w listach do przyjaciół potwierdził ją, gdy nawet 
poznano w ogólnych zarysach jej treść, niedowie­
rzanie ustąpiło miejsca zdumieniu.

Jedni widzieli w tem przełum talenty, dru- 
ęjzy twierpzjli, że sam J|oJa zbrżycjził Śobie wresz^ ; 
cje naturalizm, inni znów byli zdania, iż Zola 
powieścią tą odpowiada na zarzuty krytyki odsą- : 
dzającei go od zdolności naptaania rzeczy poetycz­
nej, jako człowieka opanowanego manją pornugra- j. 
liczną, a znaleźli się wreszcie i tacy, którzy twier­

dzili, że na skrzydłach swego Le Reve —  marze­
nia, pragnie ambitny samotnik z Meudon wznieść 
się na krzesło akademickie.

Zdumienie było tem większe, gdy wreszcie 
zapoznano się z trebcią Le Reve, tego poematu 
wzniosłego i czystego jak serce dziewicy —  który 
mimo to jest dalszym ciągiem osławionego eyklu 
Rougon Macguart, gdyż bohaterka jego Angeli- 
que pochodzi z Plassans, owej kolebki Bou- 
gonów...

pzy zdumienie to jest pspęawiędfiwionę ?, czy 
koniecznie potrzebą ań podsuwania osobistych 
mófywów autorowi, ażeby wytłumaczyć napisanie 
owej pow ieści? Trzy czwarte krytyk, które mie­
liśmy sposobność czytać — a były ich setki —  
odpowiadają na to pytanie wprost twierdząco —  
a jednak nam książka Zoli daje wca^ inną od­
powiedź.

Kto głębiej zechce się nad tą uo^ą po­
wieścią Zoli zastanowić, przyjazie <fb przekonania, 
że niespodziany a '„sfiumiewający* zwrot jest 
tyfko powierzchownym. Pod względem siły cha­
rakterystyki, rozwoju akcji ożywiania misternię 
kreślonego otoczenia duchem bohaterów, pod 
względem wreszcie zasadniczej w całym cjklu 
idei przyrodniczo-obyczajowej —  L e Rene może 
być prototypem stylu Z oli; różnica cała polega 
na braku surowych, brutalnych elementów nada­
jących ii iym  powieściom Zoli, ów właściwy im 

oloryt. Ci jednak, którzy chcieliby twierdzić, że 
jesttr powieść piąaną specjalnie dla młodych Pś~ 
pipnek, którzy’ por iwńywdiby może dzieło 2/oli do 
morałów Tańskiej lub bezbarwności hJlizy Bolko, 
ci m ailiby się i źfe oceąi&liby autora, którego 
tajent jaśnieje tu acz w innej nieco zewnętrz­
nej szacie — w całej pełni.

Oryginalności L e RĆve dopatrują niektórzy w 
poetycznej jego formie — zapatrywanie to naszem 
zdaniem jest błędne. Wszak Zola rozpoczął po­
ezją, a nawet i w późniejszych swych pracach, 
w takiej „Kartce miłości" naprzykład okazuje się 
często poetą —  oryginalności więc szukać bę­
dziemy w czem innem.

Wiądoińo, i e ' 'jola w swych Mi.cquartach 
daje nam anatomiczny obraz społeczeństwa, kieru­
jąc się przy tem często zbyt pedantycznie pra­
wami przyrody. Czasem zdaje się. ie  Zola pragnie 
formalnie cały Darwinizm obrobić powieściowo, 
tik  szerokn z pewnych piktów wysnuwa kon­
sekwencje. przedewszystkiem w jednym kie­

runku poszedł Zola bardzo daleko: oto przyjął on 
bezwzględnie z całą ufnością tezę o s i 1 e d z i e ­
d z i c z n o ś c i ,  dla której Darwinizm małe i nie­
wystarczające ma dowody.

Pisarze dramatyczni norwegscy, najsilniejsi 
zwolennicy tej fatalnej zasady, stosują ją przy 
każdej sposobności —? ale Zola przewyższył cel, 
gdyż często do tej zasady właśnie dorabiał sytu­
acje.. W żadnej ze swych dotychczasowych prac 
Zola tej zasadzie nie uchybił. Postaoie jego po­
wieści uginają się pod brzeumieniem przekleństwa 
siły dziedziczności, ono ich ściga od poczęcia aż do 
grobu, objawia się w nałogach, chuciach, po* 
pędach, w braku energji, w degeneracji woli —  i 
zdaje się prawie jik  gdyby nie było na to le ­
karstwa, jak gdyby nie było środka, jak gdyby 
człowiek iotkąięty tem przekleństwem, które jak 
^aęa^ę przekazuje społeczeństwu przez potomków, 
musiał uledz swemu losowi.

Owoż od tej bezwzględnej, strasznej, bo bez­
nadziejnej groźby, odstąpił Zola w najnowszej 
swej powieść:’. 3est przecież lekarstwo, jest środek, 
który przydać się może. W Le Revę uznaje Zola 
wychowanie jako korrektywę odziedziczonych wła­
ściwości.

W  powieści naszej mamy bohaterkę Angelikę, 
która uposażona dziedzictwem jakiejś Nany, staje 
Się niemal świętą — qwoż znając %p)ę pytamy z 
nadzwyczajpem zdumieniem:: Dlaczego ?

Dałą opowieścią swą odpowiada nam autor, 
Że cud fen zdziałało wychowanie. Stoi więc na 
swem dawnem stanowisku o sile dziedziczności, 
ale już nie tak bezwzględnie, nie tak beznadziejnie. 
Cieszyć się należy i z tego, ale godzić się z tem 
nie koniecznie potrzeba. Naszem zdaniem człowiek 
przychodzi na świat z właściwościami, które nie 
są ani moralne ani niemoralne, tylko naturalne. 
Wychowanie nie jest więc korrektywą. nie jest 
środkiem przeciw odziedziczonym właściwościom, 
ale właściwości urabia. Społeczeństwo, duch czasu, 
jojęcia, słowem wpływy zewnętrzne, są decydu- 
ące i one to właściwościom nadają obyczajowy 

etyczno-moralny koloryt.
Bohaterka Zoli, Angelika, jest rodzajem nie­

wieściego Robinsona. Zdała od ludzi, osamotniona, 
niezmuszana do kłamania lub tłumienia swych 
zachceń, kwitnie jak kwiat polny. Wrodzone jej 
usposobienie rozw:ja się swobodnie i naturalnie.

Brak towarzyszek m łodości, brak ludzkiego 
otoczenia potęgują jej wraż'..vość na czary przy­

rody i urok sztuki —  a to znów pozwala Zoli roz­
winąć przepyszną siłę ożywiania jej duchem ca- 
łego otoczenia. Pod jego piórem, dzięki Angelice, ©  
żyją drzewo, krzak mur, ściana i sprzęty domo- p i t  
we, tak, że wreszcie wszystko, obraz i rama w tym ©  
samym rytmie, w lirycznym, równomiernym takcie do 
oddycha i istnieje.

Ową „siłę dziedziczności* w Angelice zale- ©  
dwie się przeczuwa. Wiemy tylko, że pochodzi 
z gniazda Rougon, że jest podrzutkiem —  ale gdy 
ją widzimy działającą, poznajemy w kreśleniu jej ^  
charakteru konsekwencję Zoli. w

Jest ona namiętnem, zmysłowem stworze- • 
n iem : burzli *e jej pieszczoty przerażają jej opie- ^  
kunów, a napady gniewu napawają ich trwogą. |_  
Siła dziedziczności objawia się dalej w anormal- 55 
nem zachowaniu się dziewczęcia. Zola daje nam l~ i ;  
pewne charakterystyczne rysy, widocznie gdzieś ®
_  - . a - . i . -------- t  1 - 1. _ _  - i  • 0 . ►‘O

gelikę jak zamknięta w swym pokoiku całuje na- cs 
miętnie swe ręce. To snów siedzi zadumana nad ^  
stosem obrazków świętych, czyta dzieje ich życia, BX V '  ̂ J w J
wmyśla się w nie —  nagle porywa jeden z nich (jq  
przyciska do piersi, do ust — całuje —  łka i pa- P  
da prawie bezprzytomna. ę;

Wszystko to ma nam wykazać, że w Angeli- P  
ce drzemią odziedziczone właściwości Rougouów, 
które w tej niewyraźnej formie występują —  mo- ^  
gły się one rozwinąć naturalnie ale nad A ngeliką 
czuwają przybrani jej rodzice i niszczą w zarodzie c  
jej złe skłonności. Dług czas byli oni bierni o  
w obec instynktów Angeliki —  ale zaszedł w resz- 2  
cie fak który im dał wiele do m yślenia i spo- 
wodował do większej czujności.

Od tej chwili rozpoczyna się proces prze- ^  
miany przez wychowanie. Wrodzone właściwości ^  * 
zamiast na złe, zmieniają się na dobre. Jej na- PT* 
miętność zmienia się w chorobliwy prawie zapał ^  
do pracy, złośliwość w popęd bezm iernej dob u- p  
czynności, zmysłowość w ascetyzm i roz myślanie ' P ’ 
nad mękami świętych. Lecz i tu siła dziedziczno- c  
ści zaznacza swój byt. W popędach Angeliki nie 
ma miary. Z jednej ostateczności wpada ona w S  
drugą!

A ii poza tego wszystkiego, dojrzewa miłość ®  
na rezie bezwiedna, marzycielska, nieświadoma ^
przedmiotu w życiu, ale znająca go we śnie   E
a Silna wielka i gorąca...

Miłość tak wielka, że góry przenosi, jak po- <5̂  
wiada pismo św ięte, a tak śmiała, że rzuca po- a
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sją, drudzy zaś są. litu r^ją  swoją, z nią po- 
:rewni. Co do „partykularystycznych" uczuć 

atrjotyzmu czeskiego, to ma on usprawiedliwie­
nie choćby w samej naturze ludzkiej. W  ubie­
g łych  wiekach, pod obuchem  niem ieckim , przod­
kowie dzisiejszych Czechów marzyli o św. W a­
cławie, który na czele swoich rycerzy oczekuje na 
górze Blaniku zmartwychpowstania Czechji. Tak 
samo Niem cy śnili dawniej o Barbarossie — na­
wet rosyjscy Tatarzy szepcą o legendzie czy w ró­
żbie, zam kniętej w złotej kopule kazańskiej ce r­
kwi, w edług której starodawny chanat kazański 
odżyje kiedyś w eałej potędze.

Przechodząc do wyrażenia Łam anskoja o pan- 
siawizmie, jako czeskiem straszydle 'na Niemców—  
twierdzi p. F r. V. J , że panslawizm polityczny 
j e s t  u t o p j ą  z e  s t a n o w i s k a  c z e s k i e g o ,  
n i e m o ż e b n ą  d o  p r a k t y c z n e g o  u r z e - j  
c z y w s t n i e n i a .  Utopji takiej Niemcy nie lę 
kaja się wcale —  co najwyżej śm ieją =ię z nu 
iwności tych, którzy, jakby bronią, posługują się 
tern wyrażeniem pustem. Zresztą ten panslawizm 
nawet w ojczyźnie swojej, w Rosji, spoczywa je ­
szcze w pieluchach, a jego próby robiły dotych­
czas fiasko. Dość wskazać na sm utne eksperym enta 
w Bułgarji.

Ku końcowi swojej rozprawy przechodzi autor 
na szerszą widownię środkowo-europejskiej polityki, 
a punkt ciężkości jego argum entacyj spoczywa w 
tw ierdzeniu, że nie przed Danslawizmem drżą 
Niem cy, iecz przed obawą wywrotu dzisiejszego 
stanu rzeczy, przed zachwianiem  się tz. równowagi 
europejskiej.

Cała ta część artykułu ma zresztą wartość co 
najwyżej dysertacji politycznej, jakie się codaień w 
europejskiej prasie spotyka i możemy ją  tu pomi­
nąć z czystem sum ieniem .

K orespondenci e.
Kraków 28. listopada. 

(Obckody narodowe. — Uchwały rady m iejskiej. — T o­
warzystwa muzyczne . situk  pięknych. — Pogłoski o 

samobójstwie)".
Rocznicę iekopomnej walki o wolność w 

1831 roku obchodi” ć będziemy jutro nabożeń­
stwem w kościele 0 0 . Dominikanów. Rozlepionemi 
po rogach ulic plakatami, stylizowa nem; w urzę­
dzie policji, zaprasza na nabożeństwo to komitet 
opieki naa weteranam i wojsk polskich.

W sali uczynnego zawsze Towarzystwa strze­
leckiego wieczorem odbędzie się obchód pam iąt­
kowej rocznicy, na którym poseł Romanown-z wy­
powie pogląd na sprawę włościańską w epoce li­
stopadowego powstania. Stowarzyszenie rękodziel­
ników „Zgoda" oraz Stowarzyszenie młodzieży 
handlowej, również uroezystemi wieczorami w 
dniach najbliższych obchodzić będą ową rocz­
nicę- Jednocześnie z wieczorem w sali strzeleckiej, 
odbędzie się w teatrze kn uczczeniu pamięci M ic­
kiewicza przedstawienie „Konfederatów B arskich“ 
zakończone żywym obrazem układu Piotra Sta- 
chiewicza. Zauważyć trzeba, iż nie dobrze się 
stało, że n ie  porozumiano się, ażeby dwóch obcho­
dów nie urządzać jednego wieczoru. W Krakowie 
za mało je s t publiczności, aby można liczyć, iż 
zapełni ona sale, w których obchody odbywać się 
będą. Tegc rodzaju rywalizacja tylko szkodliwą 
być może.

W ieczór Mickiewiczowski, urządzany przez 
m łodzież akademicką, odbędzie się 3. gr -dnia. 
Weźmie w nim udział pani Stachowicz jako de 
klamatorka. Im ieniem  akademików przem awiać bę- 
dzio prezes „Czytelni", p. M ichalik ; tymczasem 
policja koryguje mu mowę.

O powziętych przez radę miejską uchw ałach 
ku uczczeriu  30. rocznicy panowania cesarza, do­
niosłem  telegraficznie. Krótki komentarz może bę- 
dz.e interesującym , jako ilustracja, w jaki sposób 
ichw ały u nas zapadają. Na wniosek zbudowania 

Muzeum techniczuo-przem ysłowego im ienia cesarza 
Franciszka Józefa zgodzono się, po gruutow nem  
przedyskutowaniu sprawy, jednom vślnie. Bez ró- 
i licy p o g lą d w  wszyscy uznali pożyteczność myśli 
tej i zgodzili się, iż zebrane trudem  całego życia 
zasłużonego dra A drjana Baranieckiego zbiory po- 
winne być umieszczone w nowym gm achu. Tym 
czasem z powodzi wniosków wyłoniła się sprawa 
odstąpienia bezpłatnego gruntów pod budowę gm a­
chu dla kasyna wojskowego. W nioskodawcą"—  jak  
tw ierdzą — natchnionym  przez bardzo wysoką

most nad przepaścią przesądów i uprze izeń, jak ie  
wieki całe wytworzyły.

Postać Angeliki jest rysowana z nadzwyczajną 
s i łą ,  a z tą  delikatnością cieniow ania, z tą do­
kładnością i z tym urok iem , jakie tylko pióro 
prawdziwego poety-pisarza oddać może.

Dokoła tej postaci, stojącej w ybitnie na pierw ­
szym planie, grupują się wszystkie inne, a w ięc: 
hafciarzy Hubertów, Felicjana i z ciosu wykuta 
p o sa ć  biskupa d ’H au teco u rt, który sam niegdyś 
zawiedziony, drży na wspomnienie miłości, a szczę­
ście człowieka widzi w zgnieceniu wszelkich uczuć 
i zastąpieniu ich kastowością.

Wszystkie te postacie posuwają się na tle 
rzeźbionem istotnie po czarodziejsku, tak, jak to 
tylko, Zola Dotrafi. Każdy szczegół opracowany jest 
drobiazgow o, na każdym kroku czu ć , jak wiele 
autor zadawał sobie pracy, jak wiele studjował i 
badał życie, ażeby nam dać jak najkom plet­
niejszy oDraz.

Akcja jest nadzwyczaj dram atyczna: są sceny 
i ustęDy tak s iln e , iż bez wzruszenia czyrać ich 
nie podobna, są ustępy tak prawdziwie poetyczne, 
że czytając, unosi się człowiek na skrzydłach fan­
tazji z pewną tęsknotą do tych sfer nieznanych. 
Stosunek Felicjana do Angeliki jest tak idealn 
iż prawie nie wierzy się, ażeby Zola tak pisać po­
trafił ; w miłości tej nie ma ani odrobiny zmy­
słowości —  czuć wszędzie bezwzględne panowanie 
ducha w najczystszej i najświętszej jego formie. 
A jak m iękko , jak serdecznie a wyraziście rzeź­
biony jest stosunek A ngeliki do jej opiekunów, tej 
pary małżonków, wyglądających jak Filem on i 
Baucis w mieszczańskiej edycji —  ile grozy znów 
mieści w sobie scena pomiędzy Dohaterką pow ie­
ści walczącą o swą miłość , a zimnym i dumnym 
biskunem !

Oto szkic „M arzenia" i kilka ogólnych uwag, 
któremi chcieliśmy poprzedzić powieść Zoli, zanim 
rozpoczniemy j Lj druk w feljetonie naszego pisma.

„M arzenie"—jak zresztą sami czytelnicy będą 
mieli sposobność się przekonać —  jest mimo uro­
ku poezji, mimo niezwykłego sposobu przedstaw ie­
nia rzeczy, L ieodrcdnun dzieckiem Z< li. W  cyklu 
jego powieści jest L t  Beve uzupełnieniem koniecznem 
— za to zaś, że Zola w swym ponurym obrazie s d o - 
łeczeńst a znalazł miejsce dla jasnej P7VKto; .• 
pięknej grupy tak dziwnie od b ło ta 'sp o ro  na
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osobistość, był r  W  Q1 v dyrektor kssj oszczę­
dności. W niosek po pierwszy nie zosta* uznany 
za odpowiedni jako wyraz uczczenia jubileuszu pa­
nowania m onarchy —  słowem, prawie upadł. Zgo­
dzono się sprawą kasyna wojskowego zająć innym 
razem. W kilka dni później znów wystąpił p. Slęk 
z propozycją odstąpienia wojskowośei pięknego 
placu „na Kotłowem" na kasyno i pomimo narze­
kań, iż kasyno to wykluczyło z pośród siebie 
wszystkich cywilnych, nastąpiła poufna zgoda na 
darowanie placu. Tymczasem pozyskiwanie zwo­
lenników dla myśli uczynienia darowizny aktem 
uczczenia panowania m onarchy trw ało dalej i wczo­
raj na posiedzeniu poufnem znalazła się większość 
za w nioskiem  dwa razy warunkowo odrzuconym, 
tj. odłożonym. Gdy po poufnrm  posiedzeniu otwo­
rzono galerję, cześć radnych, wiedzących jaka ma 
zapaść uchw ała, opuściła salę; jeden  zaś (Karol 
Zarem ba) przeciw wnioskowi o darowiznę placu 
zaprotestował, nie dlatego, ażeby nie chciał dać 
go wojskowości wcale, lecz w tej myśli, iż daro­
wizna 500 sążni gruntu na kasyno najzupełniej nie 
uczyniła donioślejszym aktu uczczenia rocznicy pa­
nowania cesarza. Dzięki polityce jednostek i presji, 
jaką wywarto, uchw ały nie stały się, jak  być po­
winno, jednogłośnem i; przeciwnie, wywołano nowe 
kwasy i nową walkę, a chyba całkiem niepotrze­
bnie, bo plac i bez całego aparatu dyplomacji 
nieco później wojskowość D y otrzymała.

Towarzystwo m uzyczne, zawiadujące także 
otwartem  w b. r. konserwatorjum muzycznem, o-

f;łosiło sprawozdanie, z którego dowiaduję się, że 
iczba uczniów konserwatorjum  od 1. lutego do 

31. sierpnia wynosiła 150. Dochody konserwato- 
rjum  wynoszą 9.436 złr., rozchody 6.954 złr. 
Członków liczy Towarzystwo 332. Dyrektorem  jest 
W ładysław  Żeleński w konserwatorjum, Wiktor 
Barabasz w Towarzystwie. Nauczycieli czasowych 
ma konserw atorjum  dwóch, stałych profesorów 
pięciu.

Towarzystwo sztuk pięknych wieczorami oświe­
tlać ma sale dla publiczności. Oświetlenie będzie 
gazowe. Czyni się to nie ola samej sztuki, lecz 
dla dochodów —  Pośrednio może to i jest dopo­
m aganiem  rozwojowi sztuki, wszakże podczas ze­
szłorocznej wystawy koncerty orkiestry wojskowej 
wygrywającej walce przy elektrycznem  podówczas 
oświetleniu, przem ieniały sale, poświęcone kultowi 
sztuk plastycznych, na rodzaj przedsiębiorstwa, 
którem u brakowało jedynie bufetu z przekąskami 
i pozwolenia palenia cygar. —  Trudno się zgo­
dzić, aby np. „Pochód na Sybir" Stac-hiewicza, 
m ia ł się komuś wydać piękniejszym przy dźwię­
k a c h : „Nad pięknym  modrym D unajem ". —
A  frazesik, że sale staną się przy oświetleniu 
m iejscem  wieczornego rendez-vous, jest czemś 
barazo zabawnem, bo chyba ułatwianie schadzek 
nie należy do zadań i celów towarzystwa sztuk 
p ięknych  —  zjednoczonego.

Dwa dni z rzędu niższe warstwy ludności 
tłum nie przebywają na M ałym  Rynku i sąsiedniej 
ulicy Szpitalne,;, a to z powodu pogłosek, iż u 
rzeźnika Przyjem skiego zabić miano jakąś kobietę. 
— W czoraj tłum  pow ybijał szyby w oknie sklepu 
tego rzeźuika. —- Zapewniono mnie, iż wszystko 
je s t plotaą, rozmyślnie - rzuconą dla szkodzenia 
rzeźuikowi, który w niedługim  czasie po wygnaniu 
go z P rus dorobił się w Krakowie znacznej for­
tunki. —  Tegoż brzm ienia są i telacje miejsco­
wych dzienników-

N a własną wszakże odpow iedzialność, gdyż 
zaczerpnąłem  informacji zb źródeł bardzo poważ­
nych, donieść muszę, o czem, nie pojmuję, dlaczego 
milczy miejscowa prasa, iż ów rzeźuik Przyjem ski 
jest kilkakrotnie policyjnie i sądownie karanym 
awanturnikiem . Katuje 011 swoich terminatorów, 
bije i znieważa służbę własną i obcą, do ]ego 
sklepu p rzybyw ającą, a był także oskarżony o 
amory, jakiem i pała dla dziewcząt pracujących u 
niego w sklepie. Małżonka tego pana, podobno 
N iem ka, również sądownie karaną była za po- 
pędliwość, w skutek której w Krakowie wybiła ko­
muś oko.

D zęk i tym przymiotom, państwo Przyjemscy 
nie zostali, pomimo starań, przyjęci do grona oby­
wateli Krakowa, a to, co od dwóch dni wyprawia 
z nimi najuboższa ludność miasta, jest, jak przy­
puszczają , zem stą za liczne doznawane krzywdy. 
Policja zapewnia, iź sprawa podejrzeń o zabójstwo, 
jest tylko w ym ysłem  —  wszakże tego rodzaju po­
głoska znaleść m usiała w um ysłach, zazwyczaj ci­
chej gawiedzi k rakow sk ie j, dobrze przygotowany 
g ru n t , skoro tłum y tak łatwo w nią uwierzyły i 
czynnie wiarę swoją m anifestują.

Szkoły przemysłowe uzupełniające.
Marszałek krajowy jako prezes k imisji krajowej 

dla spraw przemysłowych wydał obecnie odezwę 
w sprawie organizacji szkół przemysłowych uzupeł­
niających. W odezwie tej wskazuje komisja, że jedy­
ną podwaliną pod budowę lepszej przyszłości stanu 
rękodzielniczego w naszym kraju są szkoły wieczorne 
i niedzielne dla terminatorów, czyli tz. „szkoły prze­
mysłowe uzupełniające". Towarzystwo pedagogiczne 
ma tę zasługę, i i  p erwszą dało pobudkę do zakła­
dania podobnych szkół w naszym kraju. Istn ;eje ich 
obecnie 11, z zastępem mało co więcej nad 2000 
uczniów, wobec ogólnej ilości 456.502 ludności, ży­
jącej w Galicji z przemysłu, w ezem objętych jest 
przeszło 80.000 robotników i uczniów. W innych 
krajreh państwa austrjackiego jest 359 szkół prze­
mysłowych uzupełniających, do których uczęszcza 
przeszło 50.000 uczniów. W  samych Czechach 
jest 146 szkół przemysłowych uzupełniających, a 
w Austrji dolnej. 121. W okrągłycn cyfrach wypada 
przeto jedna szkoła przemysłowa uzupełniająca 
w Austrji dolnej na 161 kilometrów kwadr., w Cze­
chach na 356 kil., a w Galicji na 7136 kil. kw.

Szkoły przemysłowe uzupełniająco mają cel po­
dwójny. Najpierw mają one uzupełniać ogólne wy­
kształcenie młodzieży rękodzielniczej najpotrzebniej- 
szemi w życiu człowieka wiadomościami, a powtóre 
mają dawać jej początki tych nauk, które stanowią 
podstawę z a w o d o w e g o  wykształcenia każdego rę­
kodzielnika, mianowicie : rysunków, rachunków i sty­
listyki przemysłowej. Nadto można szkołę przemy­
słową uzupełniającą połączyć z kursem handlowym, 
albo też z kursami tackowemi dla jednego lub kilku 
najważniejszych w danej miejscowości zawodów. Utrzy­
manie takich szkół obciąża też stosunkowo najmniej 
kasę gminną, poBieważ mogą one mieścić się w istnie­
jących szkołach, nie wymagając osobnych lokalów, 
w znacznej części mogą im służyć siły  nauczycielskie 
istniejących w miejscu szkół, zwłaszcza, gdzie są 
szkoły średnie, a wreszcie do pewnej miary udziela 
zasiłków na rzecz tych szkół fundusz krajowy i skarb 
państwa.

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych wzy­
wa przeto gorąco wszystkich przyjaciół sprawy roz­
woju przemysłu krajowego, ażeby raczyli, każdy 
w zakresie swojego wpływu, jak najgorliwie, popierać 
akłada 3 sjskół przemysłowych uzupełniających dla

ternrnatorów we wszystkich miastach i miasteczkach, 
stanowiący^ o ważniejsze ogniska ruchu przemysłowe­
go. W szczególności zaś uprasz i 'remisja Rady gmin­
ne owych miejscowości, iżby oa zwę komisji wz-ęły 
pod dokładną rozwagę i uchwały, jakie w tym przed­
miocie będą powzięte, bez względu, czy W ypadną od­
mownie lub przychylnie, ażeby pp. burmistrze i na­
czelnicy gmin udzielili komisji w odpisach urzędo­
wych jako cenny materjał do dalszych prac organi­
zacyjnych.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Br. Albert R o t h s c h i l d  

we Wiedniu, przeznaczył z powodu jubileuszu ce­
sarskiego 100.000 złr. na rzecz austrjackiego mu­
zeum dla sztuki i przemysłu.

Nekrologja. Ludwika z Hollaky’ch M y s z k o w ­
s ka ,  wdowa po adwokacie, zmarła w Krakowie w 
32 roku życia na ty.fus brzuszny. —  W Herkulesbad 
zmarł onegdaj Karol T a t a r c z y ,  były dzierżawca 
Herkulesbadu, a następnie kierownik Karlteatru.

Kalendarz, Piąttk  (30.) : Andrzeja Ap. —  Lu- 
dosława. Wschód słońca o godz. 7. min. 36, za­
chód o godz. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na je b n ie , kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, jarząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty, 
kuropatwy, dropie, ’ ardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W Riesbach w Szwaj- 
carji w tych dniach pobłogosławiony został w jedy­
nym kościele katolickim na Nussersihl związek mał­
żeński, zawarty pomiędzy p. Stanisławem B u r y a -  
n e m,  inżynierem, a panną Marją W ą s i k i e w i e z ,  
rodem z Krakowa.

Z uniwersytetu. P August Ł o z i ń s k i ,  rodem 
ze Lwowa, otrzymał wczoraj na tutejszym uniwer- 
fytecie stopień doktora praw.

Z prasy. P. Albert W i l c z y ń s k i  złożył re­
dakcję pisma ludowego Niedziela  a wydział „Macie­
rzy polskiej" uchwalił powierzyć kierownictwo tego 
pisma posłowi Teofilowi M e r u n o w i c z o w i .

DeputaCja notarjuszów z okręgu lwowskiej 
izby przedstawiła p. namiestnikowi statut fundacji 
jubileuszowej im. cesarza z prośbą o wyjednanie naj­
wyższego zezwolenia. P. namiestnik przyrzekł zająć 
się sprawą bezzwłocznie. Prezydent izby p. Szeme- 
lowski i wnioskodawca utworzenia tej fundacji dr. 
Józef Blumenfeld wchodzili w skład deputacji.

Naruszenie nietykalności poselskiej. Frem- 
denblatt zamieszczając życiorys śp. Rogawskiego, 
pisze między innem i: W r. 1863 Rogawski był po­
słem do parlam entu; sąd lwowski, nie zważając 
atoli na nietykalność poselską, bez odniesienia się do 
parlamentu, polecił uwięzić go, jako podejrzanego o 
udział w powstaniu. Był to pierwszy wypadek w 
Austrji, że nietykalność poselska została naruszoną. 
Skutkiem tego sprawa ta przyszła pod obrady parla­
mentu, a była tem ostrzejsza, że chodziło nietylko o 
kwestję zasadniczą, ale i o zapobieżenie preceden 
sowi. Debaty te toczyły się 17. września 1863. 
Przemawiali wówczas dr. Zyblikiewicz a z lewicy 
dr Waser, dr. Demel, Berger, Miihlfeld, Prinz i 
Schindler. Uchwała uwolnienia Rogawskiego' zapadła 
atoli na tajcem posiedzeniu, na którem minister spra­
wiedliwości dr. Hein przedłożył deputowanym akty 
karne. Na jawnem posiedzeniu zakomunikowano tę 
uchwałę, a sądowi krajowemu we Lwowie, dokąd 
Rogowskiego z Wiednia odstawiono, telegraficznie po­
lecono bezzwłoczne uwolnienie posła.

Temperati ra. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była -f- 8 9°C., najwyższa +  1 2 T ’C., naj­
niższa -f- 5 1"C.

Na dziś zajowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej.: W 'atr z południowego zachodn, niebo 
w części zamglone, powietrze miernie wilgotne a nie­
spokojne, deszcz, opad mniej znaczny.

Mianowanie. R ada Szkolna krajow a zam iano­
w ała  W andę Anielę Skuiiczówuę, rzeczywistą  nau­
czycielką szkoły  etatowej w Piouowicach

Wystawa wyrobów galanteryjnych i zabawek 
subwencjonowanej Ezko ły  i warstatu wzorowego przy 
ulicy Zyblikiewicza 1. 3 otwartą będzie od jutra do
6. grudnia. Wstęp wolny.

Nowa stacja telegraficzna otwartą została 
w Baiwinku z ograniczoną służbą dzienną.

Na wystawach fotograficznych znanego foto­
grafa tutejszego, p. H e n n e r a ,  urządzonych świeżo 
przy ul. Karola Ludwika i Akademickiej, widzimy 
rzecz zupełnie nowi, a nadzwyczaj eiektowną. Pan 
Hei ner spróbował zużytkować tło prawie zupełnie 
czarne. Próba wypadła znakom'oie, a 12 portretów 
kobiecych, wybornie upozoranych, wywołuje wśród 
znawców wielkie wrażenie. Fotografje te, są to pra­
wdziwe ca -̂ka sztuki fotograficznej. Przedewszystkiem 
odznaczają się one wyborną plastyką, czego na tłach 
białych, mających inne znowu zalety, nie da się uzy­
skać. Podobieństwo nie jest wcale zatracone a foto- 
grafja w całości przedstawia się nader efektownie.

Powiększenia fotograficzne, aż do naturalnej wiel­
kości nie pozostawiają nic do życzenia i megą śmiało 
konkurować z wyrobam. najlepszych fotografów Za­
granicznych.

Stypendja. Wydział krajowy przyznał nautę- 
pujące stypendja dla uczącej się młodzieży w zawro- 
dach przemysłowych:

Z funduszu przemysłowego uczniowi fachowej 
szkoły dla przemysłu drzewnego w Zakopanem na 
rok szkolny 1888/9 —  po 10 zł. miesięcznie: Wi­
ktorów i Domagale, Franciszkowi Lorencowi, Engenju- 
szowi Korybutjakowi, Wojciechowi Ziembie, Błażejo­
wi Paszkiewiczowi i Władysławowi Mordyniewiczowi; 
po 8 zł. miesięcznie: Bazylowi Dziubińskiemu i Mi­
kołajowi Drozdowskiemu po 6 zł. miesięcznie: Sta­
nisławowi Jarząbkowi, Janowi Niemcowi i W łady­
sławowi Druciakowi; po 5 zł. miesięcznie: Janowi 
Bochenkiwi, Robertowi Tryczce, Pawłowi Nosalikowi 
i Janowi Kuczkowskiemu.

Do zakładu naukowego tkackiego w Krośnie An 
toniemu Królowi po 8 zł. miesięcznie.

Z fundacji wystawy kraj. lwowskiej z r. 1877 
stypendja o rocznych 300 zł. otrzymali na r. 1888: 
Władysław Markiewicz, czeladnik ślusarski do mu­
zeum technologicznego w Wiedniu i Józef Górecki, 
czeladnik ślusarski do fachowej 3zkoły ślnsarsk’ej w 
Królodworze.

Jubileusz cesarski. Rada powiatowa tarnowska, 
jak nam donoszą, postanowiła ku uczczeniu jubileu­
szu cesarza, przyczyniać się do utizymania powstać 
mającego domu przytułku i pracy w Tarnowie, co 
rocznie kwotą 500 złr.

Myślenicka rada gminna uchwaliła założyć w 
Myślenicach, kosztem gminy, „izbę leczniczą11 ku nie­
sieniu ulgi cierpiącej ubogiej ludności miejscowej. 
Lecznica ta, mająca powstać ku .iczczeniu jubileuszu 
cesarskiego, wejdzie w życie z dniem 1. sty.znia 
1889. Uchwalono również dać przytułek i utrzymanie 
trzem ubogim mieszkańcom m Myślenic i w nie­
dzielę, jutro rr dniu jubileuszu urządzić kosztem mia­
sta objad dla 40. ubogich.

Rada gminna w Łańcucie oddała krajowemu 
komitbtowi gospodarstwa domowego grunt pod bu-jj

dowę szkoły tkackiej w Łańcucie; jakoteż datek 
w kwocie 200 złr. na fundusz podupadłych rzemieśl­
ników bez różnicy wyznań pod wezwaniem „Sgo Jó­
zefa" w Łańcucie.

P. Jędrzej Glosser, wiceprezes rady powiatowej 
i delegat ck. okręgowej rady szkolnej w Nowym 
Targu, złożył na ręce miejscowego ck. starosty kwotę 
15 złr. z przeznaczeniem na sprawienie ubogiej 
dziatwie szkolnej w Rokicinach odzieży, z uwzględnie­
niem w pierwsjym rzędzie dzieci po Jakóbie Rudla- 
ku, a to z okazji jubileuszu 40-letnich iządów ce­
sarza.

Coś się popsuło w stuaniach lwowskich. Woda 
jest w wysokim stopniu zanieczyszczona i niemożliwa 
do picia. Szczególnie cierpią na tem mieszkańcy 
przedmieścia Zielonego, Stryjskiego, ul. Akademickiej 
i Chorążezyzny. Możeby fizykat miejski zeehoiał zba­
dać tę sprawę.

Obłąkana. Przed trzema tygodniami wydaliła 
się 7 Kołomyi żona Jurka Szkrunielaka, laboranta 
aptekarskiego, cierpiąca na obłęd. Szkrunielakowej 
dotąd nie odszukano. Ma ona jasnoblond włosy, siwe 
oczy i jeft wzrostu średniego.

Znaczna zguba. P. M T. zgubił tu przed kilku 
dniami banknot na 1000 złi.

Wypadek W gorzelni. Dnia 23. bm. w gorzelni 
dworskiej w Machowie, w pow. tarnobrzeskim, nale­
żącej do Mojżesza Hausera, pękł kocioł roboczy 
skutkiem czegc jeden z robotników uległ silnemu, 
oparzeniu, a okna w izbie aparatowej oraz murowana 
ściana dla obudowania rurnicy i aparatu mierniczego, 
zostały zburzone. Śledztwo w toku.

Skutkiem pęknięcia kotła roboczego w gorzelni 
dworskiej w Warężu, w powiecie sokalskim, trzej ro­
botnicy doznali ciężkiego a jeden lekkiego poparzenia. 
Ofiary wypadku znajdują się w kuracji w szpitalu 
powszechnym w Sokalu. Wypadek ten jest przedmio­
tem docnodzenia sądowego.

Zabójstwo.. Podczas sprzeczki na drodze publi­
cznej w Lachowicach, pow. żywieckiego, włościanin 
Wojciech Kubieniec, uniesiony gniewem, ugodził kre­
wnego swego Józefa Kubieńca tępem narzędziem w 
głowę tak silnie, że ge na miejscu zabił. Zabójca 
zbiegi i ściganY jest sądownie.

Fatalna pomyłka drukarska wkradła się w kil­
kudziesięciu egzemplarzach wczorajszego numeru 
Dzienn. Pól. . Opuszczono trzy ostatnie wiersze w 
przemówieniu JM. rektora uniwersytetu, dra Leonarda 
P i ę t a k a  — a natomiast włożono trzy inne, zupeł­
nie do przemówienia nie należące. Końcowy ustęp 
wspomnianego przemówienia JM. dra P i ę t a k a  po­
winien brzmieć:

„Cześć powszechna dla wielkiego mistrza pozwala 
przypuszczać, że w prozaicznem społeczeństwie na- 
szem jeszcze nie wygasła iskra miłości niepokalanego 
piękna, że młodzież naszą, kwiat i nadzieję narodu, 
ogrzewa z! pał idei szlachetnych. W rocznicę śmierci 
Adama do wieńca Jego pamięci dołączmy życzenie, 
by te płomyki na szaiej niwie realizmu niebyły błę- 
dnemi jgnikami, ale niewygasłym żarem miłości idea­
łów, bez których martwem jest życie człowieka."

Opór przeciw szkole. We wsi Podborzu, pow. 
mieleckim, należącej do dóbr Zakładu nar. im. Osso­
lińskich, pom'mo znacznej ilości dzieci, nie chciała 
gmina założyć u siebie szkoły. Nakaz, wydany w tym 
kierunkn, został bezskuteczny, a gdy w roku 18&7 
zamianowany przez radę szkolną delegat udał się na 
miejsce w sprawia wyboru placu pod budować się 
mającą szkoły, wójt Józef Pająk wraz z radny u Ja ­
nem Lenartem oświadczyli, „że szkoła niepotrzebna". 
Delegat wybrał sam miejsce, a niezależnie od lego 
najął budynek na tymczasowe urządzenie w nim 
szkoły od 1. września Szkołę wprowadzono w życie, 
do połowy l aździernika, atoli na 130 dzieci obowią­
zanych zapisało się troje, ale nie uczęszczało ani je­
dno Obecnie chodzi do szk> l3. p i ę c i o r o .  Jakże je­
dnak ma się tam odbywać w.czasie tnrozó r nauka, 
kiedy nie ma za co knpić opału. W zeszłym miesiącu 
zawezwani zostali wszyscy ojcowie z Podburza do in­
spektora, który zasądził i<-h na grzywnę po 1 złr., u 

. radnych po 2 złr za niezapisanie dzieci do szkoły. 
Ale jak na utrzymanie szkoły nie chce gmina nic 
dawać, tak i kary tej nikt nie składa i opór przeciw 
szkole trwa dalej.

Z życia śp. Karola Kogawskiayo podajemy jeszcze 
następujące szczegóły.: Karol urodził się we wsi
Chorzobród w dawnem Księstwie Siewierskiem 25. 
stycznia 1820 r., syn Jana hlepoinucena Rogawskie- 
go, Herbu Rola, ostatniego podstolego sanockiego i 
Anny z Bielińskich,. herbu Szeliga, siostrzenicy wo­
jewody Bielińskiego, znanego z czasów procesu koro- 
naojjaego w Warszawie. Rodzina Rogawskich pocho­
dziła z Województwa Łęczyckiego w W.elkopolsce —  
wsławił się Jerzy Walenty Rogawski, dowódca Li- 
sowczyków, wysłany przez Zygmunta I I I  w pomoc 
cesarzowi Ferdynandowi —  walczył zWycięzko z Wę­
grami pod Homonną, a później pod Wiedniem przy­
czynił się do rozbicia Betlcma Gabora. Dziad śp. 
Karola walczył pod Kościuszką. W Krakowie ukoń­
czył śp. Karol gimnazjum św. Anny i wydział filo­
zoficzny na uniwersytecie JagMlońskim. Odziedzi­
czywszy po ciotce Rudnickiej dobra Ołpiny i Rosen- 
barl;, idąc za wyborem serca poślubił Eufemię z 
Brigantich. W r. '1846 odgrywał czynną rolę w smu­
tnych wypadkach krakowskich jako sekretarz w czasie 
d -ktatury Tysowskiego.

Kilkoletnia emigracja zbliżyła państwa Rogaw- 
skieh do najznakomitszych ludzi na wychodźlwie. 
W kraju, sąsiedzki stosunek Ołpin z Wincentym Po­
lem w Marji Polu, zamienił się w dozgonną przy­
jaźń —  w Paryżu Rogawski żyje z Juljuszem Sło­
wackim, Karolem Balińskim, Śeweiynem Goszczyń­
skim, Ludwikiem Nabielakiem i zaprzyjaźnia się z 
Lucjanem Siemieńskim. Z cudzoziemców zawiązuje 
bliską znajomość z Alfonsem Karr. Zbliża się i do 
hotelu Lambert —  a książę Władysław Czartoryski 
odnawia te stosunki odwidzinami w Ołpinacli. Naj­
ważniejsze atoli, bo niezatarte wrażenie wywiera zna- 
iomość z Adamem Mmkmwiczem. Dla wieszcza, który 
dał syntezę idei poiskiej —  Rogawski « u ł  uwiel­
bienie, a gdy powstała myśl pomnika w Krakowie — 
on był jednym z promotorów towarzystwa imienia 
Mickiewicza, pragnąc pod tym sztandarem utworzyć 
punkt oparcia dla ruchu literackiego, pozbawionego 
dotąd jednoczącego ogniska.

Po powrocie do kraju oddał się pracom archeo­
logicznym. Bliską z Józefem Łepkowskim połączony 
przyjaźnią, zajmuje się gorliwie rozkopywaniem kur­
hanów i uroczysk, piękny gromadzi zbiór wykopalisk, 
bierze udział w urządzeniu pierwszej wystawy staro­
żytności w pałacu śp. Jerzego Lubomirskiego, pisze 
rozprawy o wykopaliskach w Siedliszowicaeh, o za­
bytkach miasta Biecza. A w dowód zasiug na tem 
polu otrzymuje nominację na konserwatora zabytków.

Imię Rogawskiego znajdujemy we wszystkich 
społeczno-politycznycn pracach tego okresu: w Towa­
rzystwie rolniczem, w organizacji Towarzystwa ognio­
wego, wreszcie na Sejmach i w Radzie państwa.

Złożywszy mandat do Ęady państwa w roku 
1871 osiadł na stałe w Ołpinach, a dom tamtejszy 
stal się jednem z ognisk życia umysłowego w kraju 
naszym. Choó czasy zjazdów sąsiedzkich minęły — 
wielu przybywających z dalekich stron doznawało 
jinieai.i, i najdując w tym drewnianym dworze wiej­

skim zbiory i dzie’a sztuki, mogące być ozdobą 
wielkich rezydencyj. Widzimy tam oryginały Fra Au- 
gelico, Paulo Yeronese, Domenichina, Marc Antonia 
—  nawet Madonnę Tyoiana, Caraccia, Kupetzkiego, 
Lemk’ege, Anseliniego, Balestry, Furiniego, Cigna- 
niego, Du Jardina, Poelenburga, Yerschmanna i wielu 
innych. Są tam portrety współczesne Zygmunta HI i 
Anny Austrjaczki, królewicza Konstantego —  obraz 
bitwy polskich husarzy i jakiś portret nieznany a 
charakterystyczny w stroju polskim pierwszorzędnego 
mistrza. Oprócz tego majoliki Lucca della Robbia, 
emalje z Limoges, bronzy, marmury, kości słoniowe, 
makaty, bronie, meble starożytne — i obfity zbiór 
wykopalisk. Są rysunki Matejki i Grottgera. Wszystko 
będzie, jak wczoraj podaliśmy, własnością narodową.

Śmierć, bardziej, chrześciańskiej, aniżeli Rogaw­
skiego, a zarazem takiej, co choć na łożu, miała coś 
bohaterskiego —  nie często spotkać. Po ostatnich 
rozporządzeniach ostatnie życzenie drżącą zapisał lęką, 
aby nie było nad grobem mów pogrzebowych. „Sąd 
o życiu mojem zostawiam najsprawiedliwszemu, mi­
łosiernemu, wyrozumiałemu na sprawy ludzkie PaDU 
Bogu, najwyższemu sędciemu ludzi. Proszę, aby wło­
ścianie ołpińscy zanieśli trumnę moją na miejsce w ie­
cznego spoczynku. Proszę ich, aby mi tę ostatnią 
sąsiedzką oddali przysługę. Będzie to dla mojej pa­
mięci wielkie zadowolenie, oddane mi przez ten lud, 
który był dla mnie zawsze życzliwym, jak ja dla 
niego starałem się być najprzychylniejszym; wśród 
którego pozwolił mi Pan Bóg tyle lat przeżyć."

K uratela. Z Warszawy donoszą: W ebee utra- 
oenia nadziei na wyzdrowienie p. Stanisława Kronen- 
berga, nad aajątk 'em  jego rozciągnięto opiekę prawną,
0 czem w tych dniach zawiadomiono urzędownie ro­
jeni ów. Małżonka p. St. Kronenberga otrzymała na 
zasadzie uchwały rady familijnej 35.000 rs. dożywo­
tniej ronty. Główny lokal w pałacu przy ulicy Ma­
zowieckiej, ząjmowany przez p. S. F ., objął brat 
Jogo p. Leopold Kronenberg. Z pałacu togo ustąpią
1 biura koloi nadwiślańskiej.

Z powodu 70tej rocznicy urodzin dr. Riegera, 
przypadającą na 10. grudnia br., przygotowują w 
kołach staroczeskich różne uroczystości. Komitet, na 
którepo czele stoi burmistrz dr. Szolc, zbiera składkę, 
aby dr. Riegerowi wręczyć dar narodowy. Dotąd ze­
brano już przeszło 70.000 złr. i jest nadzieja, że się 
zbierze 100.000 złr. Dnia 10. grudnia o godz. 5. 
po południu odbędzie sią w wielkiej sali pałacyku 
n wyspie Zofji uczta im cześć dr. Riegera. W wi- 
gilję odbędzie się uroczyste przedstawienie w teatrze, 
około wystawienia którego dr. Rieger położył tak 
wielkie zasługi. Nazajutrz z rana dr. Rieger przyj­
mować będzie deputacje gratulacyjne, które się zbiorą 
w wielkiej sali'resursy mieszczańskiej, i ztamtąd wy­
ruszą do pobliskiego domu przywódcy czeskiego. Dr. 
Bieger obiecał już, że na ten dzień przybędzie do 
Pragi. Młodoezesi wprawdzie nie biorą udziału w 
przygotowaniach do tego obchodu, ale też nie wy- 
stępnją pi leciwko niemu. Nawet dr. Szolc, szwagier 
Julju iza Gregra, w swym tygodniku Z la ta  Praha 
ogłosił onegdaj dość pochlebny artykuł dla dr. Rie­
gera. Równocześnie okazał się podobny artykuł pro­
fesora Kalonska w Oświecie, a nadto poseł prof. 
Jahn temi d darni wyda obszerny życiorys dr. Riegera.

Dziesięcioro przykazań patrjotycznych. O zgro­
madzeniu niedzielnem „Ligi patrjotów", odbytem w 
Paryżu, nadchodzą d-iś nader interesujące szczegóły. 
vV ogrodzie, przytykającym do soli ,W agram“, sprze­
dawano almanach ligi, na którego główną treść skła­
dają się poezje Derouleda i dziosięcioro przykazań 
członków ligi, wydanych przez Ludwika Albin’a. 
Przykazania te opiewaią:

1. Nienawidź Prusaków i stanowczo i eh zwal­
czaj.

2. Brzydź się Bismarkiem. tożsamo i Wilhelmom
3. Staraj się o odzyskanie Alzacji i Lotaryngji.
4. Służ lidze wszędzie i z eałej duszy.
5. Uiszczaj regularnie swe wkładki.
6. Prenumeruj organ ligi Le Drapeau  i czytaj

go pilnie.
7. Kochaj Derouleda całem sercem.
8. Słuchaj swych przywódców, jak żołnierz 

wodza.
9. Kochaj drogą ojczyznę, jak rodzoną matkę.
10. W końcu bądź przygotowany na dzień wiel­

kiego przewrotu.
Pani Boulanger, żona jenerała, mimo czynionych 

starań, upiera się stanowczo przy żądaniu rozwodu,
którego domaga się z powodu stosunków, jakie jene­
rał ponawia,-ał jy Hiszpanji podczas ostatniej swej
podróży. Ostatni termin stawienia Bię obojga mał­
żonków oznaczono na 5. grudnia.

Morderstwo. Z Warszawy donoszą: Fatalny a
pamiętny jeszcze wypadek przy nlicy Elektoralnej w 
mieszkania artystki teatru Małego, p. Michaliny
Święekiej, znalazł swoje powtórzenie.

Na trzeciem piętrze od frontu, w wielkiej po­
sesji nr. 8, będącej włssnością p. J. K. Stelmasie- 
wicza, zajmował mieszkanie p. Teofil Lembke, bu­
downiczy. Pp. Lembkowie wczesnym wieczorem udali 
się onegdaj na zebranie rodzinne, zostawiając w domu 
służącę Marjannę Różańską. Młoda ta, 17-letnia, 
zdrowa i hoża dziewczyna, przybyła do pp. Lembków 
przed miesiącem. Pp. Lembkowie, wróciwszy około 
godz. 2. w nocy, wszedłszy do kuchni, ujrzeli z 
przerażeniem Marjannę Rożońską, leżącą koło łóżka 
we krwi, z Drzeciętem gardłem, martwą... obok trupa 
leżał duży nóż, przypominający noże rzeźnickie. Ochło­
nąwszy z pierwszego wstrząsającego wrai enia, co 
foęli się pp. L. do pokojów, gdzie dopiero uderzył 
ich widok dokonanego przez złoczyńców spustoszenia. 
Spełniono bowiem rabunek. W pierwszej chwili po­
dano wysokość ieji scrat na rs. 1000. Dotychczas
zbrodniarza nie ujęto jeszcze.

Według dalszych doniesień z d. 27. bm. spraw­
ców zbrodni już aresztowano.

Jeden jest czeladnikiem rzeźuickim i nazywa sig 
Jan Krupiński, drugi Jan Kałużny. Pierwszy liczy 
lat 26, drugi 22. Przyznali się oni do spełnionej 
zbrodni. Plan swój wykonali w następujący sposób. 
Kałużny znał się z Marjanną Różańską tylko z ulicy, 
w mieszkaniu państwa L. nigdy nie był. Z rozmowy 
z Różańską dowiedział się, że państwo L. są zamożni
i powziął m /śl kradzieży. Do pomocy przybrał Kru­
pińskiego. Kałużny, dowied iawszy się, że p. L. jest 
w domu. Sposobność nadarzyła się właśnie onegdaj 
wieczorem i Kałużny z Krupińskim, oraz Iżyckim 
oczekiwali przed bramą na Różańską. Gdy R. udała 
się na górę z Kałużnym, jako swoim narzeczonym, 
wpadł za nimi wkrótce Krupi48 î> niosąc ze sobą 
kamień, którym ugodził w głowę Różańską, a gdy 
dziewczyna zaczęła krzyczeć, wówczas Kałużny zadał 
-cios powtórny. Różańska żyła jeszcze, co w!dząc 
Krupiński, podbiegł do szafki kuchennej, wydobył 
dwa noże i jeden oddał Kałużneinu, kcóry zaczął 
krajać pod szyję swoją ofiarę. Ponieważ nóż był tępy, 
przeto Krupiński drugim nożem poderżnął gardło 
Różańskiej tak silnie, że niemal odciął głowę. Ka­
łużny wówczas ściągnął z łóżka poduszkę, położyi 
ją na ziemi i przy pomocy Krupińskiego położył Ró­
żańską Gyarzą do poduszki i po ciemku zabrali się 
do wyłamywania drzwi. Ograbiwszy mieszkanie uciekli 

łupem.
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W yttaw a w G^stjowie zamkniętą została dnia 
13. bm. Komiiei dam polskich w Londynie z p. 
Giełgudową na czele zajmuje się obecnie odbiorem, 
segregowaniem i wysyłką przedmiotów do działu 
poi.kiepo nadesłanych; praca to niemała, gdyż prze­
syłki te pochodzą aż z czterech rozmaitych źródeł: 
z W arna wy, Poznania, Lwowa i Krakowa; samo 
więc etykietowanie zabiera wiele cz*bu. Prócz tego, 
zachęcone powodzeniem wystawy w Glasgowie, po­
wzięły nasze panie zamiar urządzenia z doborowych 
przedmiotów rodzaj Gwiazdkowego Bazaru w czasie 
świąt Bożego Narodzenia w Londynie. W tym celu 
pozamawiane zostały nawet rozmaite roboty w Kra­
kowie, Lwowie, Makowie i Zakopanem, z których 
już niektóre nadeszły. Tym razem nietyłko okazy 
robót kobiecych, ale wszelkie inne wyrcby do działu 
ceramiki, snycerstwa, koszykarstwa, ślusarstwa itd. 
należące, wystawione będą po raz pierwszy na próbny 
ogień publicznej krytyki za granicą Uznając najzu­
pełniej zabiegi i usiłowania p. Griełg udowej celem 
zapoznania publiczności angielskiej z naszemi wyro­
bami i otwarcia im tym sposobem możliwych dróg 
zbyta, hr. Włodzimierz Dzieduszycki przyrzekł jej 
w tej mierze cenną swoją pomoc, dostarczając bez­
pośrednio z Galicji wschodniej okazy wyrobów, które 
*wój pierwotny charakter i nietknięte piętno oiygi- 
nalności dotychczas jeszeze przechowały. Ze względu 
przeto na Gwiazdkową wystawę, której otwarcie już 
ca parę tygodni nastąpi, uprasza się osoby, które 
okazy robót kobiecych komitetowi pań neszych na 
wystawę w Glasgowie powierzyły, o łaskawe pozo­
stawienie tychże w ich ręku aż do końca miesiąca 
stycznia przyszłego roku.

Hrabianka jako robotnica fabryczna. Przed 
kilku dniami zgłosiło się do urzędu konskrypcyjnego 
w Budweis młode i śliczne dziewczę i zażądało ksią­
żeczki służbowej. Z przedłożonej przez nią karty 
przynależnośoi, wystawionej przez magistrat miasta 
Preszburga, przekonał się urzędnik ku niemałemu 
zdziwieniu, łe owo dziewczę nazywa się Melanja hr. 
KegUrich i że liczy zaledwie lat 14. Młoda panienka 
otrzymała natychmiast żądaną książeczkę służbową 
i __ jak donosi Budweiser Bote — stara się obec­
nie w Budweis o miejsce robotnicy w fabryce.

Orkan szalał na wszystkich wybrzeżach Oceanu 
d. 25. bm. Był on, jak donoszą z Nowego Jcrfcu, 
najgwałtowniejszym od czasów pamiętnej strasznej 
zawiei śnieżnej ostatniego marca. Komunikacja kole­
jowa wskutek zasp śnieżnych zupełnie przerwana, 
drnty telegraficzne na wielu miejscach uszkodzone. —  
Dochodzą wiadomości o licznych wypadkach zatonięcia 
okrętów. Szkoda jest wielką.

Handel niewolnikami. Kedaktor Tribuny , który 
rozmawiał z kardynałem Lavjgerie o zamierzonej kru­
cjacie przeciwko handlowi niewolnikami, podaje treść 
rozmowy swojej w następujących słowach: Kardynał 
mniemał, że niewolnictwo familijne w świecie muzuł­
mańskim jest naturalnem następstwem wielożeństwa, 
które zmusza mężczyzn do nabywania sobie żon. Naj- 
niebezpieczniejszem ogniskiem polowania na niewolni­
ków jest dzisiaj bez wątpienia wybizeże trypolitań- 
skie. W wilajecie trypolitańskim znajduje się 40.000 
niewolników, których przedsiębiorcy handlowi, nawet 
nie jak zwierzęta, ale jak zwyczajny towar pakują w 
paki i przewożą do Stambułu. Coś podobnego dzieje 
się w Marokko, gdzie z tego powodu wynika śmier­
telność między niewolnikami, dochodząca czasem 80 
pioc. Niesłusznie nazywają morze Śródziemne jeziorem 
francusko-włoskiem; powinno ono nazywaó się jezio­
rem chrześcjański m, do czego dążyć wypada. Zamiast 
występować przeciwko sobie, powinne te ludy podać 
■obie rękę i zaprowadzić zwyczaje chrześcjańskie. 
Afryka jest wielką i miejsca jest w niej podostatkiem 
dla wszystkich. Francja ma jnż w niej rozległe po­
siadłości, Anglja ma w ręku Egipt, czemuż Włochy 
nie obsadzą Tripołis, aby zamknąć ostatnią bramę 
ohydnemu niewolnictwu. Francja nie miałaby nic 
przeciw temu, chociaż oczywiście oglądać się trzeba 
nieco na północnego Macchiavellego, ks. Bismarka.

Śmierć wskutek wodowsirętu. W Faszezówce 
pow. skałackiego, zmarł d. 17. bm. po kilkudniowe^ 
chorobie na wodowstręt kucharz dworski, Antcr' Sed 
redyński. Nieszczęśliwy ten człowiek na 9 tygodni 
przed wybuchem strasznej choroby pokąseny został 
przez psa wściekłego i leczony był następnie w szpi­
talu tarnopolskim, niestety, bez skutku.

Księżycowe ciche noce... Księżycowe ciche 
noce dziwnym pieszczą mnie urokiem... gwiazdek 
w górze rój migoce haftowanych między mrokiem, 
pięazy mrokiem szafirowym i pomiędzy senną ziemią... 
gwiafcdy ojdem złoto-pł-rwem na pół patrzą, na pół 
djrzemią

Księżycowe ciche noce budzą w łonie mem tę- 
uknii i wskrzeszają b f  iierope.. yrstają widma 
bkdolice, co mi zmorą pier«i gniotą, eo ml serca 
głębie palą... w księżycowe itroine żłoto płyną w i­
dma długą falą.

A w marmurów szacie biała, wykąpana cała 
w złocie, spi Lutecja, rozemdlała w księżycowej swej 
pieszczocie i z promieńmi, z przeczystemi zda się, 
z bólu całe drżące, hen do nieoa płyną z ziemi zło­
tych, złotych łez tysiące...

■Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś „Dwór w Władko- 

wicach“, komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego; 
w sobotę pierwszy występ pani Ym ani (sopran] i 
panów Sautinelliego (tenor), Jeromina i Wieubickiego 
w „Afrykance“ ; w niedzielę popołudniu o pół do 4. 
„U wyłomu11, dramat w 4 aktach L. hr. Starzeń- 
skiego Na zakończenie obraz z żywych osób, „Pod 
sztandarem11 Grottgera: wieczór „Donna Juanita11,
operetka w 3 astach Suppe’go.

L w ó w , *  I z b y  h an d lo w e j

Z teatru. Znani dobrze we Lwowie państwo 
L i n k o w s c y ,  wystąpią gościnnie na naszej scenie 
w przyszłym tygodniu wraz ze swoją wychowanicą, 
panną Heleną Szymańską, która będzie debiutowała 
jako nowa adeptka dramatyczna.

(S. P.) Z teatru. W przededniu rocznicy listo­
padowej wznowiono niegrany oddawna dramat Leo­
polda hr. Starzeńskiego p. t. . U wyłomu. “ Utwór ten 
w szeregu licznych prac scenicznych hr. Śtarzeńskie- 
go zajmuje bezsprzecznie najpoczestniejsze miejsce i 
niesłusznie przez długie lata pozostał zapomniany, gdyź 
jako dzieło o szlachetnej tendencji i ndatnej artystycznej 
formie może być bardzo szczęśliwym nabytkiem dla nie­
dzielnego repertuaru. Bzecz dzieje się na Ukrainie w 
roku 1861. Marszałek, który fortuny i stanowiska 
dobił się z krzywdą swego niegdyś pana, pułkownika 
poległego w listopadowej rewolucji, pragnie i aprawió 
błąd popełniony, wydając córkę swą Wandę za Ale­
ksego. Aleksy, rzekomy podrzutek, jest synem pu ł­
kownika i prawym dziedzicem marszałkowskiej fortu­
ny. Wychowany wraz z Wandą ubóstwia ją nad ży­
cie —  ona odpłaca mu uczuciem siostry, gdyż kocha 
innego.

Planom marszałka staje wszakże na przeszko­
dzie dawny wspólnik jego zbrodni, Fabian. Skazany 
w katorgi odgrywa dziś rolę męczennika politycznego 
a jako szpieg i prowoKatoi służy rządowi rosyjskie­
mu. Fabjan zamierza zagarnąć fortunę marszałka i 
dlatego zmusza go do oddania rę ti Wandy swemu 
siostrzeńcowi, Edwardowi. Ten właśnie jest jej wy­
branym. Aleksego, który nie wpadł w zastawioną 
przez szpiega pułapkę, mają porwać Rosjanie, wsku 
tek denuncjacji Fabjana, Tymczasem miast Aleksego, 
Edward wpada im w ręce. Aleksy, chcąc ratować 
przyjaciela, staje na czele mołojców i rozprasza od­
dział rosyjski. Wśród potyczKi jednak dosięga go kula 
Fabjana, który zdemaskowany kończy samobójstwem. 
Aleksy przed zgonem łączy ręce Wandy i Edwardn.

Oto treść dramatu, który grzeszy, byó może, ko­
lorytem zbyt idealistycznym, lecz w każdym razie 
zdrowszym dla szerszej publiczności będzie po­
karmem, niż płaczliwe i paradoksalne dramy nie­
mieckie.

Całe zadanie artystów polegało na gładkiem wy­
głoszeniu potoczystego wiersza sztuki. Spełnili je 
sumiennie panie : Cichocka (Horpyna), Charlemont
(Antoszka) i Stachowicz (Wanda), oraz panowie: 
Zboiński (marszałek) i Żelazowski (Aieksy), niemniej 
pp. : Hierowski (Edward) i Kasprowicz (Doktor).

P. Szobert akcentoweł wiersz swej roli (Fabian) 
w sposób zupełnie obcy naturze polskiego języka.

Pnbliczność niezwykle Iieznie zebrana przerywał? 
grę artystów hucznemi oklaskami.

Piotr Douillet, Lwowianin, rozpoczął koncertową 
podróż w Ameryce, koncertem w Nowym Jorku w 
wielkiej sali „Steinway Hall,11 zapełniając cały pro­
gram sam utworami: Beethowena, Bacha, Scarlatiego, 
Schumana (etudes symfoniąue) Chopina, L, Marka 
(nową gawotę), Liszta (Muette de Fortici) i wła- 
snemi kompozycjami. Pan D. jest od sześciu lat pro­
fesorem wyższych klas w konserwatorjum tamże, a 
tego roku na i  kończenie swej wycieczki artystycznej 
wystąpi także w koncertach w Londynie.

Przedstawienie amaturskia z łaskawym współ­
udziałem p. F. Schlaffenberga, tenora, odbędzie się 
na dochód Tow. „Rodzina11 w niedzielę 2. bm w Ka­
synie miej. o nartępującym programie; 1. Guzik, 
komedja w jednym akcie przez M. Gawalewicza. 
2. Arja z „Halki11 (Moniuszki), odśpiewa pan F. 
Schlaffenberg. 3. Przygody pana Silbersteiua, monolog 
przez p. W. K. 4. Arja „z Żydówki11 („Rachelo kie­
dy pan..,11), odśpiewa pan F Schlaffenberg. 5. Pech 
aktora Prztyprztykiewicza, obrazek z życia aktorów. 
6. Czuła struna, operetka w jednym akcie z francu­
skiego. —  Początek o godzinie 7. Krzesło pierwszo­
rzędne 1 zł., krzesło drugorzędne 70 ct., wstęp na 
salę 40 ct.

Nowe pismo „Trefniś11, tygodnik satyryczno- 
humorystyczuy, wychodzić b ędzie we Lwowie od 
1. stycznia pod redakcją p. Czesława Ł u k a w s k i  e- 
g o. Będzie to zbiorowa praca kilku tutejszych hu­
morystów, dział zaś ilustracyjny objął niedawno osia­
dły w naszem mieście malarz i rysownik pism war­
szawskich, p. N a r a m t w s k i .  Numer okazowy 
„Trefnisia11 ukaże Hę z początkiem grudnia.

Oospodarsty o, przemysł \ handeS.
Em isja  pożyczki rosyjskiej nastąpi 10 

grudnia. W  Paryżu, Londynie, Amsterdamie i N iem ­
czech nie będzie formalnej subskrypcji, tylko oznaczone 
będą miejsca do konwertowania walorów.

P rzeg lą d  polityczny.
* W ybór uzupełniający jednego członka rady 

powiatowej w Drohobyczu, z grupy większych 
posiadłości, rozpisany został na dzień 10. stycznia 
1889 r. .

* Cesarz zatwierdził uchwały Sejmu galicyj­
skiego o udzieleniu koncesji na pobór opłat my- 
tniczych radom powiatowym : W Pilznie (na dro- 
dz.*i powiatowej Pilzno Radomyśl), N isku (od m o­
stu powiat, na rzece Tanwi), Dolinie (od mostów 
powiatowych w Spasie i w Cieniawie), Borszczo- 
wie (na drogach powiat. Iwanków-Germakówka i 
Uście Biskupie-Jezierzany), Wieliczce (od mostu 
powiat, na rzece Wildze przy drodze Świątniki- 
Swoszowice) Stryju (od mostu powiat, na rzece 
Opór w Hrebenowie) i Limanowej (od mostu po­
wiatowego na rzece Łososinie), obszarom dwor­
skim : \. Bobrownikach i Gumniskach (przev.óz 
przez rzekę Dunajec), obszarowi dworskiemu w 
Rozhurczu (przewóz przez rzekę Stryj) obszaro

K u rs  gie łdy  wiedeńskiej.

wi dworskiemu w Iekani (przewóz przez rzekę 
San).

* Do Berliner Tagblattu donoszą z P e te rs­
burga o ścisłym nadzorze, jakiem u podlegają 
wszyscy cudzoziemcy osiedleni napobrzeżu Wisły. 
W m inisterstw ie spraw wewnętrznych przedłożono 
w tych dniach olbrzymi wykaz statystyczny, za­
wierający najszczegółowsze daty o cudzoziemcach 
zajętych tamże w fabrykach, w administracji dóbr, 
w handlu i przemyśle. Każdy dotyczący musiał 
złożyć protokolarne zeznanie co do s*anu zajęcia, 
rodziny, położenia majątkowego i płacy. Gały ten 
m aterjał ułożony został celem łatwiejszego nadzoru 
cudzoziemców. Krążą też pogłoski, że na podsta­
wie takowego nastąpi opodatkowanie obcokrajow­
ców.

* Kwestja utrzymania, lub też zwinięcia j e ­
nerał gubernatorstw a kijowskiego, nie przestaje 
zajmować prasy rosyjskiej. Nowoje Wremja  w 
w znanym czytelnikom naszym artykule, ośw iad­
czyło się przeciw zwiL ęciu tej posady, obecnie 
zaś w tejże sam spraw, i zabiera głos Swiet 
pisze: ,N iektóre z naszych dzienników sądzą, że 
ze zniesieniem stanowiska jen era ł -gubernatora  na 
pograniczu naszem, wszystko się rozpadnie i że 
utracim y owoce, zebrane w ciągu ostatnich dwu­
dziestu pięciu la t;  zwracają one przytem uwagę 
na znaczenie i wpływ, jakie dotychczas, jakoby 
posiadać mają w tym kraju polscy właściciele 
ziemscy. Dowodzenia takie są jednak objawem 
najzupełniejszej nieznajomości nowszej historji 
tego k rflju i przekonywują, że autorowie podobnych 
artykułów ź v :ą  tjlko  tradycjam i początków szóste­
go dziesięciolecia, kiedy Polacy w kraju południo­
wo zachodnim w samej rzeczy stanowili poważną 
siłę. Obecnie przecież większa polska własność 
ziemska z irażdym rob'em  upada, ustępując miesjea 
po częśc Rosjanom, a poczęści t. zw. „posesjom11, 
pizyczem w roli dzierżawców figurują nie sami 
tylko Polacy, ale głównie żydzi, a w części także 
kupcy rosyjscy. Mocno trzym ają się tylko niektó­
rzy obywatele średniej miary, którzy utrzymali się 
po r. 1863 i którzy się mało mięszają do polityki. 
B łędne w jubrażenia o kraju południowo-zacho­
dnim przez długi czas stały na przeszkodzie za­
prowadzeniu tam normalnego porządku. Tym cza­
sem ustanowienie tam instytucyj ziemskich, w k tó ­
rych żywioł rosyjski będzie m iał niewątpliwie 
przewagę, szybciej dokona dzieła ostatecznego zje­
dnoczenia tego kraju, aniżeli wszelkie środki wy­
jątkowe, których zresztą w obecnym czasie nie za­
chodzi nawet najmniejsza potrzeba. Istnienie zaś 
jenerał-gubernatorstw a, ma zuaezenie jedynie tyl­
ko w razie potrzeby stosowania środków w yjąt­
kowych."

* Z Londynu donoszą: Protest australskiej 
kolonji QueenslanJ przeciw nasłaniu sir Blake na 
gubernatora, zwrócił uwagę na inne także kolonje, 
które wszystkie są rozsrożone z powodu, że muszą 
opłacać gubernatora i urzędników angielskich. 
Tak np. Bermuda (z 15.000 dusz, a 2.000 akrów 
uprawnej z iem i1 ma płacić gubernatorowi 24.000 
złr., F łdżi z garścią białych osadników gubernato­
rowi i reszcie urzędników przeszło 180.000 złr. 
Chamberlain ma poruszyć tę sprawę.

(Telegram y z innych pism ).
Wołoczyska 27. listopada. Ruch wojska u nas 

znaczny; prócz „dnieprowskiego11 batalionu pie­
choty, który przybył do Wołoczysk z Bałty, zapo­
wiadają n i  pierwsze dnie grudnia przybycie do 
graniczuyeh miejscowości Kupiela, Czarnego Ostro- 
wia, Jarraoliniee, Czahora i innych, kilku pułków 
kozaków. Prowianty, amunicja i bagaże oficerskie 
już nadeszły. (Cz.)

Wiedeń 26. listopada. Przebyw a tu deputacja 
stowarzyszenia praskich żydów Or Tomid (o cze­
skiej liturgii) złożona z dra Steina, Rudolfa i 
Kohna w sprawie zmiany§. 25 ustawy o uregulo­
wania stosunkuw prawnych gmin wyznaniowych 
izraelickich, który przyjęty został w komisji. De­
legaci domagają się reform y w tym duchu, by 
przy zaprowadzaniu t. z. synagog uwzględniać 
język kra; iwy, specjalnie zaś w Pradze żą<iaja 
urządzenia synagogi, w którejby nabożeństwo i 
ceremonje religijne odbywały się w języku cze 
skini. Dotychczas starały się o to pojedyncze 
osobistości, które w ten sposób nadm iernie były 
obfitążone. Tak wiadomo, sprawr ta była poruszaną 
w komisji skutkiem inicjatywy posła Pollaka. J e ­
dnakowoż Gautseb wyraźnie oświadczył, że jakkol­
wiek uznaje nagłość kwestji synagogi praskiej i 
uznaje ją  jako zupełnie uzasadnioną, mimo to 
wszakże nie życzy sobie, by sprawa ta ściśle ry ­
tualną znalazła swój wyraz w ustawie. Deputacja 
została przyjętą przez posłow drów Riegera, Mat- 
tusza i Zuckra, .od których otrzymała przyrzecze­
n i  poparcia w pełnej izbie. (Połitik).

Bruksela 28. listopada. Po raz pierwszy miał 
w parlamencie dep. Coremans mowę w języku fla­
mandzkim. Uchwalono, że prokuratorzy w flamandz­
kich prowincjach oraz obrońcy, mają urzędować 
po flamandzku. (Cz,)

Sł ~asburg 26. listopada. Urzędowa Landes 
Ztg. fu r  Elsass-Lothrinyen  przeczy twierdzeniom 
p. Cahu redaktora paryskiego Figaro, tyczącym 
się brutalnego ob e jśc ia , jakiego m iał na granicy 
niemieckiej doznać w Dt Avricourt. P  Cahu nie 
posiadał podobno w przejeździe swym z Paryża 
do Stam bułu legitynaacyj odpowiednich i dlatego 
grzecznie miano mu zakazać przejazdu — podczas 
kiedy on sam miał się zachować gwałtownie i 
niestosownie. (K. P .)

Berlin 29. listopada. W książę W łodzimierz 
wraz z małżonką przybył tu, witany na dworcu 

-przez eneralicję, am basadora h i. Szuwałowa i

personal ambasady rosyjskiej. W. księstwo zamiesz­
kali w zamku królewskim. (Gr. L .).

Rada państwa.
( T .  le j t r a  m y  , , D z i e n u !k a  P o l s k i e g o ” .)

w:edeń 29. listopada. ( Z  izby posłów). Po d łu ­
giej mowie Chlumetzkyego wniósł wczoraj L i e c h ­
t e n s t e i n  tego rodzaju stylizację paragrafu 17. 
ustawy o dzi iłach  spadkowych, iż ustawodawstwo 
krajowe byłoby uprawnione podzielność gruntów 
chłopskich ograniczyć jeszcze po za granicami 
nowej ustawy

K r z e p e k m iał gwąłtowną, a zasadniczą 
mowę contra.

Przemawiali jeszcze S t e i n w e n d e r  
L i e n b a c b e r ,  poczem około godz. 4. po poł. 
dyskusję przerwano.

Najbliższe posiedzenie w piątek, na którem 
nsiawa do skutku przyjdzie

Wiedeń 29. listopada. W komisji karnej 
wniósł H r e n ,  by rozporządzenie ministerstwa
0 anarchistach wziąć do wiadomości.

M a c h a 1 s k i starał się również usprawiedli­
wić rozporządzenie, upatrując wszędzie anarchistów.

Podobnie przem awiał S k a r s z e w s k i ,  a 
wreszcie projektowane zniesienie rozporządzenia 
odrzucono 11 głosam i1, przeciwko 9 i uchwalono 
przyjąć rozporządzenie do wiadomości.

K o p p  zapowiedział wotum mniejszości. R e ­
ferentem  większości wybrany L i e n b a c h e r .

Wiedeń 29. listopada. Tzoa panów odbędzie 
posiedzenie w sobotę.

Zjednoczona lewica wybrała na wczorajszem 
posiedzeniu dotychczasowe prezydium.

Wiedeń 29. listopada. Komisja budżc towa, wy­
słuchawszy m inistra skarbu, uchwaliła odrzucić 
rezolucję posła H e r b s t a  w sprawie rychłego 
zniesienia wiedeńskich linij akcyzowych. P o ­
wodem tej uenwały była także okoliczność, 
wskazana przez posła M a t t u s j z a ,  iż przyjęcie 
rezolucji oznaczałoby przywiązywanie małej w ar­
tości do słów, które w te : sprawie wypowiedział 
cesarz.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 29. listopada. Książę K a r a g e o r -  

g i e w i c z  pojechał na konferencję familijną 
do Abazji.

Praga 29. listopada. P izy wyborach do rady 
m iejskie1 na Starem  mieście, padli wszyscy kan­
dydaci niemieccy a wybrano Staroezechów.

Berlin 29. li topada Post jest bardzo zanie- 
pokoioną wzmaganiem się w A ustrji prądu w ro­
gu go dla przymierza z Niemcami.

Kreue Ztg. zamieszcza artykuł, wyszydzający 
owe prądy w „słowiańskiej A ustrji". Podobnież 
postąpiła cała prasa gadzinowa.

Berlin 29. listopada. W  reichstagu przem a­
wiał L iebknecht przeciw uchwaleniu budżetu. 
Oświadczył, że zabór Alzacji wywołał zbliżenie się 
F rancji do Rosji, która,tojokoliczność zmusza Niemcy 
do ciągłego pogotowia wojskowego. Ktokolwiek za­
czepi Niemcy, z pewnością socjaliści staną w 
pierw szym  przeciw nieprzyjacielowi szeregu, mimo, 
iż wszelkie reformy rządowe sprowadziły taki stan 
rzeczy, że proletarjatowi zamiast chieba podaje 
się kamień.

N astępnie oświadczył m rw ca, że socjaliści 
uważają się za spadkobierców ideałów z r. 1848
1 zakończył słowami, że w dzisiejszym stanie rze­
czy nie mogą dać rządowi ani jednego człowieka, 
ani jednego grosza!

M inister Boetticher odparł, że dzisiejsze 
Niem cy poszły dalej, aniżeli domagały się tego 
ideały z roku 1848, a reforma socjalna nie zasa­
dza się jedynie na wspieraniu i pielęgnowaniu b ie­
dnych. Cały system polityki zewnętrznej Bism arka 
dąży do utrzym ania pokoju. Za wyhry] i tak zwa­
nej urzędowej prasy nie może rząd brać na Siebie 
odpowiedzialności, a jedynym jego organem jest 
BeicManźi&y&r.

Jeżeli zaś L iebknecht stawia F rancję za 
ideał —  kończy p. m inister —  to mogę mu tylko 
to jedno odpow iedzieć: D z i ę k u j m y  B o g u ,  i ż  
n i e  j e s t e ś m y  F r a n c u z a m i .

Przeciw Liebknechtowi rjz ijrR w ia ł także Ben- 
nigsen, poczem przerwano j  ■’>/■> r i  nrtw y, prze­
kazując część budżetu komisji budżetowe’.

Beriin 29. listopada. Ńord AUg. Ztg. pole­
mizuje w gwałtowny sposób z Pester Lloydeoi, 
konstatuje jednak w końcu, że dziennik ten w y­
raża również życzenie utrzymania przyjaznych 
stesunków z Niemcami, Nie można ty/ to zbytnio 
wierzyć w trwałość tego przyjaźuego usposobienia 
gdyż Pester Lloyd, uważa się zawsze za organ 
„ n i e  N i e m c ó w  w o l n o m y ś l n y c h  w B e r ­
l i n i e . ' '

Paryż 29. listopada. Podkom ja przedłożyła 
komisji budżetowej sprawozdanie o nadzwyczaj­
nych kredytach na cele wojskowe. Wiele poz/^yj 
zostało wykreślonych.

Paryż 29. listopada. Członkowie radykalnej 
lewicy postanowili wziąć udział w manifestacji 
dnia 2. grudnia

Jest bardzo prawdopodobnem, iż zajdą w dnin 
tym groźne niepokoje, gdyż m iędzy bulanżystami 
panuje wielki ruch.

Rzym 29 listopada. Przedłożony w izbie przez 
'rz ą d  budżet wykazuje niedobór 1 1/2 miljona 

franków.
Belgrad 29. listopada. W skutek skarg na 

wpływanie na wybory ogłosił krój dotycuczasowe 
prawybory „a nieważne i poleca przeprowadzenie 
nowych. W skutek czego wybory g łówne odbędą 
się dnia 4. grudnia a skupczyna otwartą będzie 
dnia J j .  grudnia.

Petersburg 29. listopada. Journal de St. Pe 
terśbourg dowodzi, że pożyczka ma słcżyć tylko 
na cele handlowe.

W i e d e ń  29. listopada. Dziś rozpoczyna się p ro ­
ces o obrazę honoru wice-hurmistrza P r i i a  przez ra ­
dnego D i a m a n t i d i e g o .

W iedeń 20. listopada. Ignacy S z y m o n o w i c z  
mianowany prezydentem sądu obwodowego w Suczawie.

Dyrektor urzędów pom oniczych w Kołomyi S z a- 
p r o w s k i  otrzym ał z jow odu pensjonowania złoty 
krzyż zasłagi.

P r a g a  29. listopada. Pogrzeb J i r i c - z e k a .  odbył 
się wśród ogromnego udziału publiczności. D r. D u n a ­
je  w s k i nadesłał telegram kondolencyjny.

W iedeń  28. listopada. Giełda wieczorna. Kredyty 
304-30, węg. złota renta 100-62.

Wiedeń 29. listopada. Od osobistości, która 
może być dobrze poinformowaną, dowiaduję się, 
jako rzecz pewną, iż S t r o s s m a y e r  dał p ie ­
niądze n? założenie pisma Schwarzgelb. Dalej do­
wiaduję się, że o ustąpieniu niemieckiego am ba­
sadora ks. F e u s s a  nie ma mowy. \ j  prawdzie 
n.ezawodnem je s t doniesienie Standarda, że kwe­
stja ta ty ła  przedm iotem  konferencji hrabiego 
K t l n o k y ’e g o  z c e s a r z e m  w Buda-Peszcie, 
mimo to, sni przypuszczać nie można, aby ks. 
Reuss ustąpił.

Wiedeń 29. listopada. W  tutejszej grecko- 
kalobckiej cerkwi odbyło się dziś nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. K a c z a ł  y.

Wiedeń 29. listopada. We wtorek rozpocznie 
się w izbie posłów lozprawa nad ustawą woj-

Wiedeń 29. listopada. Mi :oter skarbu D u- 
n a j e w s k i  otrzymał upoważnienie do prowizo­
rycznego pobierania podatków w pierwszym kw ar­
tale 1889

Wiedeń 29. listopada. W  ostatniej chwili do­
wiaduję się, ze Koln. Ztg. zamieści w tych 
dniaen artykuł inspirowany przez ko. R e u s s a, 
traktujący o konflikcie z h r T a a f f e m .

Buda-Pes.t 29. listopada. Z powodu niewy- 
kończenia budowy gmachów cłowych, term in znie­
sienia wolnych portów Fium y i Zara został odro­
czony na dwa lata.

Berlin 29. listopada. W  północnym Szlezwiku 
rozpoczęto gwałtowną akcję przeciw żywiołowi 
duńskiemu. W ydalania są na porządku dziennym, 
a w ostatnich dniach zamknięto cztery szkoły. 

)uuscy patrjoci nie ustają jednak w działalności. 
Wczoraj właśnie pojawiła się zapowiedź dwóch 
pism z hasłem  protestu.

Berlin 29 listopada. Jeneralna konferencja 
niem ieckich kolei zwołaną została na 14. g ru­
dnia.

Londy.i 29. ^stopada. Podczas rozruchów w 
Midleton w lrm ndja) zaszłych w dniu 1. b. m., 
w czasie którego policja z bagnetem  uderzyła na 
lud, został niejaki Patrick A hren przebity na wy­
lot. A hren zm arł skutkiem tej rany. Komisja roz­
poznająca zw łoki, o rzek ła , że w tym wypadku 
popełniono rozm yślnej zabójstwo, z tym dodat­
kiem, że rozkaz do ataku dany policji, był nieuza­
sadniony. Zabójca, konstabl policyjny, Ed. Schwin- 
del, został uwięziony.

Londyn 29. .istopada. Królowa zatw ierdziła 
nominację Jam esa M o  n r  o na kierownika policji 
londyńskiej.

fMr. Monro, były szef tajnej policji, był zm u­
szony podać się do dymisji z powodu zajść ze 
swym przełożonym Karolem W arren. Obecnie 
Monro wówczas ukarany, powołany został na m iej­
sce W arrena, który w ostatnich czasach okazał 
zupełną nieudolność a z powodu ostatnich w ypad­
ków m orderstwa kobiet wywołał powszechne obu­
rzenie. Przyp. Bed.)

Rzym 29. listopada. Pungolo donosi, że p a ­
p i e ż  zwrócił się ponownie do kilku suwerenów 
z żądaniem, ażeby odradzili królowi H u m b e r -  
t o w _ sankcjonowania nowego kodeksu karnego.

Rzym 29. listopada. Corriere donosi, że kler 
francuski otrzymał z W atykanu instrukcję, ażeby 
popierał zamiary B o u l a . n g e r a .

Rzym 29. listopada. Jen e ra ł B o n i inspekcjo- 
nuje artylerję wzdłuż granicy francuskiej.

W iedeń  29. listopada. Radny D i a m a n t i d i ,  za 
obrazę wice-prezydenta P r i u  zasądzony został na 1000 
z łi. kary.

W iedeń  29. listopada. G iełda zbożowa. Pszenica
na wiosnę 8-51.

N A D E S Ł A N E .
Odezwa.

Spadkobiercy ś. p W ilh e lm a  Schicka, byłego 
nauczyciela języka francuskiego, proszą niniejszem o 
zwrot wypożyczonych przezeń dzieł w kancelarji pana 
adwokata dra Stromengera, ulica Jagiellońska 1. 14.

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 29. listopada 1888 r.

H O TEL EU R O PEJSK I. H. Sabat, z Kosowa. I. 
Schmal, z W iednia. A. F euchtingsr, z Tarnowa. K. 
Suiniewicz, z Jarosław ia. T. W etscherek, z W iednia. 
H. Ilofbauer, z W iednia. A. Masehke, z W iednia.

HOTEL LANGA. E  Kośnierski, z TThrynowa. St- 
Rozsas, z Buda-Pesztu. S. T horn, z W iednia. L . W iś­
niewski, z Drohobycza.

H O TEL j-N G IELSK I. A. B ietiadzki, z Krosna. 
A. Lokueiejowski, z Łukawioy. M. Szymonowicz, z By- 
bła. L. Cli mens, z S tanisław ow a. J. M uller, z Wa- 
ciowiec.

H OTEL KUHNA. Dr. E. Zadurowicz, z Mikołajowa 
M Bioozakowa, z Podbereia. Ks. P. Piskorski, z Pe- 
trykowa. A. Bilenska, z Koiówki. E. Haisig, z Sambora- 
Ks. I. Gunguła, z hauowca.

A k c j e  u  flitakę I m  kupM a l l i ^ i l p . płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludwika po M  w L  w * , k. 208 50 212 —
„ Iwowsko-czerniowiecka-Jask* po IW l Ł m 207 50 211

Banku hipotecznego galicyj akie go peMO A  wg. 278 — 282 - -
n kredytow ego galicyjekiogo pe M tr i .w a . -------- 216 —

L i s t y  M l U W B *  MM l O #  Mt.
100 75Banku hipotecaaego galic. 5-prec. w . a . . • 99 75

„ kip. gahe. i-p r . wa. wyło*, a 10-pr. prom. 102 90 104 —
„ k ra jo w eg o  4 i pół proc. w. a, los. 51 L 94 25 95 25

Towar* kredyt, galic. I -prec. w . a. , , 
•  » •  4-prec. w. a. .

101 — 
75

102 — 
95 75

.  • « 5 -p roc.w . a. okroa. » f |. 101 - 102 —
9 „ 4-proc. w . a . łes 41 i p tf

t .  * * i Pół p r. w .a . ekr. Bfe |.
91 25 
96 25

92 50 
97 25

p „ „ 4-pree. w . a. W 1. 90 - - 91 50
Listy A łM k w e mm ■».

Galie. Zakład kred. włośe. 8• / ,  w . a . w  H M . _____ 57 50
p a p n  **/»•/• " »t *» ------- 48 —

M l l g i  ■ »
la d eB in teacy jne  gaHc. 5*/# m. k. , • « 104 — 105 —
Kom unalne Banku kraj. M/p W. * . I- * 100 — 101 —
P e iy e ik a  kraj. z r. 18W w . a. • •

„  „  1888 4 H A ,  w . a. .  .
io ś  25 ib& —

93 — 5)4 —
l o  » y.

M iasta Krakowa 22 — 24 —
„  Stanisławow a . • • • • ? 3S — 35 -

B u k at holenderski . « » • • • 5 74 5 84
D ukat coaaroki 5 76 5 85
tfap o leo n d o r . , « • • • « « 9 68 9 73
Póttmperjnt . . . . . . . 10 — 10 10
B ik « l rosyjski ar ofermy » •  » 1 30 1 48

”  »  . j  .  , 1 23 1 25
IM  w ir e k  nlem iookłoh •  > » 59 60 60 60

__

W i e d e ń ,  d n ia  29. l is to p a d a  1888 r. 
(godz. 1 m in . 45 po po łudn iu)

A kcje a lp e jsk ie  T o w ar/.y itw a  górci,
„  w ęg ie rsk ie  Daiiku k :e d y la w o jo  
„ B ajtk ii i.uglo HUs.rjśł-.-kicgo 
9 U atonba iiku  . . . .
n  kolei K a ro la  Lmlw-.kA . ,
„ kolei północm ij .
f, kolei p łti<liliowej (Loa*kar4tr)
, T ra m w aju

kele i państw ow ej * « < »
ł? kolei lw ow ako-czem iow ieck iej 
„  kulei w ęgiersko-pó łnocn  -wstfcortntoi 

Loey kom unalne w iedeńsk ie 
A kcje T ow arzystw a G reck ie g o  lariiaiTii iy to  
G alicy jsk ie obligacje in ie u in iz a c y jn e  , 
A k c je  kole i północno-za ^hodu. (fił. B. ISILetL 
L esy  eg u łac ji C fer . - . ,
A kcje D anku d la krajów  k*ro»Mp, A 
AerGa w ęgiernka ztłoi-a 4-pree, ,  ,
A kcje  B a u k re re in u  * •
B esy jsk i r« k e ł p?p ł* rew y  ♦ . «
iLent?. w ęg ie rska  p*płer> w » ,  •
A kcja k redy tow e , *

i kole* K itfola ♦ »
keta* potw batofrej

a))

A kcje kole* K

B e r l i n ,  d n ia  29 . lis to p ad a  1888 r- 
(godz. 1 m in . 45 po po łudn iu ).

w » 7jw i  ru eo i pap ierow y  . . . .
A kcje aua lrja t kio kr^dy low o
A kcje kolei K a7--'!* Ladw  iir-i . . .
A » * lij* eU e  baiAuety..........................
A k«je 'L .:s*ft* dy)Be^jak- . . •

dzisiej- 
8?e j

z cjnia 
poprzed

43 Y5 43 60
299 50 298 50
112 75 113 —
210 — 209 76
210 50 210 20
244 — 244 —
100 75 99 50

252 — 250 75
208 50 208 50
171 50 170 —
144 — 143 75

94 50 95 50
104 50 104 25
195 50 195 50
125 125 —
217 40 217 25
100 70 100 50

97 50 97 -
1 241/* 1 24
}31*£0 - -
304 20 304 20

Z  -

207 — 200 —
159 50 158 87
88 50 87 60

167 25 167 25
42 50 43 —
61 70 61 70

P o c ią g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

I

■ Od 1. Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

!£ S ra k o w a  . .  . ,  0
A Podwołoozysk. « . . .
S  .v’odw ołoczysk  c a  Podz&m ęzs 
Z flzo rr.iow iec  . . . .
3  Z w ardon ia , O hyrow a, S try ja ,

S tan isław o w a i H u sia ty n a  .
ST- Z w a rd o n ia , C hy row a, S try ja  
Z C hyro  w a , S try ja , I lu a la ty n a  

i liAwocauei. .1 . •, ,
•?i I?ołaca [T om aszow a]

Ze Lwowa odchodzą:
I>o K rakow a . . . .
D o  Podw ołoczysk  
£?c r^odwołoor.ysk a Podh*me«>.
TJc C zsrm uTrąso . . . .
I :o  S try j* , O jy ro w a , Z agórza,

Z w ard o n ia  i Ł& woeanego . 
iiG  S try ja , Chvrowr- i  Z w ardon ia
T>.j S try ja , Z a g ó rza  i Ł a w o o iceg o  

Przych. do Stanisław ow a:
Ze L w ow a „

Odch. ze Stanisławowa:
D o L w ow a . . . . .

U w a g a : G odziny  oanaozone g rn b em i U ęąiłaint, a*a*c.saj^7porę 
nooną od godziny 6. w ieczó r do 5. i  m , 5? ran ę .'

P oeiąg
posp .
w zgl.

kurjc-r.

P oeiąg
OBobo-

w y

P ociąg
osobo­

w y

P ociąg  
m ięeza . 

= 7

4-03 8-60 9 * 2 8 7*5 5
2-20 3 - J 5 7*04?
2-08

8 * 0 0
3* 3 8

e-40 B
5 * 2 9

3-40
8-26

1*35

4 * 2 0 7-20

5*53 

8 * 3 0  ó
4.-11 9-52 I O - « s
4-22 10*23 1 1
9-20 9*50 y

12-25

10'35
8* 1 0

5 * 8 0 4*08

7*49

4 -0 !«

4-52 4 * 0 5 5*05 W i

C e n y  z b o ż a
z dnia 29. listopada 1888 r.

6 «0—1*35. 6 50--7-30 6 50 - 7  20 6*85—7*40 
30 -5  70 5-10 5-35 5T0 5 50,4 70—5 15

Lwów Tarnopoi P^dwo- . Czer- 
łoczyska j mówce

5 5 0 - 7  — 
6 0 -6 T 0  

6 — 10-— 
50—f — 

12-5013-50

52 -  62-.

5 50 — 6 50 6-40- 6 50 5-------6 75
5 5 0 - 6  ri-4 0 -6 -— 5-—-_ 55 0  
5 75 10-— 5 70 - 9 50 4-40—9 —
4-30 - -7a---------------4-10-4-80
12-60/3 — 12 —13-30 1 0 —1115

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Luianka 
Koniez c* A-.
Konicz b iała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo nettQ be* worfca.
Chmiel za 56 kilo loco Lwdw złr. - • — do —
Okowita za 10,000 lite r  prot. loco Lwów złr. 13'65 do

1 4 —.
Rezerwa w handlu. Tylko banatka znajduje odbiorcę 

w szwajcarskich m łynach. Usposobienie spokojne.

50 — 60 -  5b 
40 -  48-— 40- -41 137

60 -  3 5 - 4 3 - -  
5 .  31 3 5 --

T EA T R  HR. SK A R BK A . 

D z i ś :

Dwór w Mowicacli
komedja w  4. aktach Z. Przybylskiego. 

O S O B Y :
Pani Rudowiecka
)  lB^ ? | j e j  dzieci H enryk ) J J
Bąbecki ■ - •
Aniela, jego żona 
Ju lia , ich córka . 
B arbara . . . 
Mateusz
Zuzia . . . .
J a n ..........................
Oficjalista I. . 
O ficjalista II .

. Cichocka 

. Stachowicz 

. Żelazowski 
. F renkel 
. German 
. Pyszoik 
. W eigel 
. Dębicki 
. W . W ilkus 
. Chudkowski 
, Nowiński 
. Janow ski

|  Sąsiedzie, służba, lud. — Rzecz dziej”e się na Wsi.

Ju tro : 
Mayerbera.

„AFRYKANKA," opera w 5. aktae G.

I I ' 17 świeżo sprowadzuny, wyborne) w smaku, lepszej 
jak wszelkie ,.SVRJUSZE” %  kilo 90 ct.

w głowach 3# k ilo  
kostki 43 b ilo  
m ączka 43 k ilo
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4 DZUL xA POLSKI I dnia 30. Listopada 1888.

D robne o g ło s z e n ia

D o n ie s io n a  rozmaite.
po t ‘/j centa od wyrazu.

Premiowane w łasnych zbiorów  
wina H eygalja Tokajsbie beczkami, 

z Mady butelkami we Lwowie Dal wad 
można u w łaścicielki W ny Anny Nen- 
paner, ul. KocL_.nowskiego 6. 1005

Restauratora  dobrego poszukuie od 
1. stycznia 1889 Zarząd kasyna woj­

skowego. Wykaz zdolności należy p rzed ­
łożyć. Bliższe informacje udziela Zarząd 
ulica F redry 1. 1.___________________ 1018

Kilka cennych obrazów  olejnych
dawnych mistrzów włoskich i fran ­

cuskich jest do sprzedania nlioa M ickie­
wicza 18, w parterze, na lawo. 1016

Cuk iern ia  M acie ja  K osteek le- 
jjo we T w o » ie  po leca de  

herbaty  w yborny „B an m k n - 
eben”  n a  wagę. 1915

W l e ń  D a l e s z o w a  w powiecie hero- 
deńskim jest do w ydzierżawienia. 

Bliższej wiadomości udziela właściciel 
W. S. w Środopolcaeh poczta Radziecbów.

Doniesienie. Wózek dla chorych, 
g a rn itu r mebli, piękne futra damskie 

i  męzkia, paltoty, futerka do polowania, 
szuby podróżne, m arynarki ciepłe, ko- 
ftinm y damskie, spodnie zimowe, p ian ina  
sandałowe, ariston i różna garderoba 
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a  n Jaszczy* 
szyna Gmach T eatralny. 1013

A s o b a  m łoda  sznka miejsca do zajęć 
v  domowych. Z głoszenia Z. L e w i c k a ,  
Lwów, Zam arstynów 1. 229. 1012

Kobieta  w gile wiekn, mogąca się 
wykazać ehlnbnem świadeotwem, zdol­

na do prow adienia miejskiego i w iej­
skiego gospodarstw a, do rbbót kobiecych, 
prowadzenia dzieci a nawet do pielęgno­
w ania starszych lnb chorych osób, poszu­
kuje zaraz umieszczenia. Wiadomość 
w A dm inistracji „D iienn il a Polskiego.1

Z g u b i o n o !  w drodze pomiędzy nlicą 
Ł j B atorego a K arola Lndwika M inia* 
turę 'po rtre t mężczyzny) oprawną w pas- 
separtont, rzetelny znalazca otrzyma 10 
złr. nagrody w handlu Jana  Bromilskiego, 
ni. K arola Ludwika 11. 1004

Pa n n a ,  la t 17, w jeżyku polskim, nie­
mieckim. w mowie ' piśmie, ora^ 

w rachunkach biegła, poszukuje posady 
kasjerki w handlu pod ad resa : P  S. 
w Adm inistracji „Dziennika Polskiego.1*

10 z łr . nndjgrody za zwrócenie
książki do modlenia z włożona między 
kartkam i fotografją, zostawionej praw do­
podobnie w sklepie p. M ikołaja Ludwiga 
lnb p. Henryka M ullera. Oddać proszę 
w aptece p. M ikolaseha, K opernika 1.

W ł a A c t c t e l e  owych dóbr ziemskich, 
w których znajdują się widoczne 

ślady oleju skalnego, zechcą adres awój 
podać pod _L. 619“ do Redakcji. Pośre­
dnictwo wykluczone. 1007

A s o b a  m łoda znaiaca się na krawiec-
U  ezyżnie i *7,yeiu biały: bielizny, po­
szukuje umieszczenia w domu prywatnym 
jako sła ła  lub dochodząca. B liższa w ia­
domość w A dm inistracji „Dzień. Polsk.**

M ę ż c z y z n a  w sile wieku, umiejący 
lT ł mówić, czytać i pisać po polsku i 
n iem iecku; mogący się rykaiaó ohlobne- 
mi świadectwami, poszukuje zaję iia. B liż- 
—  wiadomość w Admin tracji „Dzien­
nika Polskiego.0

D lle ty  wizytowe, zaproszenia, 
D dyplom y, p lany, etykiety  
kHpleekle 1 t. p. wykonaj®  po 
niskich eenaen Z ak ła d  arty* 
styezno*lltograilczny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwow ie, 
przy u licy K op e rn ik a  liczba  9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

t a l o n  piękny frontowy, dół, zaraz, plac 
)  S trzelecki i. 4. 1914

pokoje  z balkonem i k u d .u ią  na 
I. piętrze, n lica  Akademie i 28.

D s b ry k a  k a rton ażr 1 lttogra-
T  f j r  jest tanin do nabycia w F’ :tiii- 
sławowie. B iiższe wyjaśnienie Dr. E . Z. 
poste restante Złoczów. 999

Do roboty sukieA damskich w do­
mach prywatnych, pele ca się renomo­

wana w tym zawodzie osoba, "'głoszenia 
pod „P raca“ w A dm iuistraeji „D ziennika.0

Nie prać w dom u 1 nie męczyć 
się. P ra ln ia  maszynami Iwanickiego 

pierze o wiele piękniej, prędzej i taniej 
jak  w domu. Drobna bielizna po 1 cent. 
wszelka inna po 2 centy. K rooum ilenie 
i farbowanie za 100 sztuk 50 c.. Łaskawe 
P anie raczą uaoeznie się przekonać. Za­
rząd ulica Krr.ywa 8. obol Banku hipote­
cznego. 983

l« yeznkewskH 1. 13 3 pok 'j i ku-
Xj  ebnia z przynaleiytośeian .. 1 pokoi
z meblami. I  19

4 * K  pokoi z przynależ yto- 
1  O  tciam i. Zygm untowska

1. 17.

3 poko je  z w erandą i kuchnią w par­
terze, n lica Długosza 8.

Korespondencja prywatna.
D ziecko  m oje

Ponieważ zlecenia mego nie spełnilo, 
odtąd żadnej w: iomońci mieć nie będ:ie 
a tem samem i eo do najbliższego są ­
siedztwa. 1917

SKŁAD KAWY Artura Kościckiogo
pod godłem : 2767

we Lwowie, Chorąźczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej 6v ozy transport n a jlep ­
szej k aw y  i sprzedaje takową po cenie  
hurtownej we Lwowie 1 k ilo  
z łr. 1*80; na prowincji 4’/* k ilo  

złr. 9*15 franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opnst.

Nie mam weale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłasz' ą.

D r. D ubanow icz
hydrop ta

były lekarz szpitala „C haritć0, leczy 
m etodą jedynie racjonalną

c ie rp ien ia  w en eryczn e .
O rdynacja domowa rano od 8.- -10. po 
południu od 2 . - 5 . ;  wieczorem od 7 . - 8 .

Lw ów , O rm iańska  33. 2976

O lej słnclra
W yciąg o. k. zeknndarjusza D r. Schl* 
peh  nznany zaszczytnie przez wiele 
lekarskich znakomitości krajowych i za­
granicznych, dla swej ziły leczniczej, 
gdyż leczy wszelką głuchotę (nie 
z urodzenia) szu m w h szach, strzy* j 
kan ie  i t. d. nsnwa znpełnie. Nabywać i 
można' po złr. 1*50 ot. wraz z opisem j 
nżyeia w aptece JPlotra M iko laseha  

w# Lwowie. 878 .

rteLwowia skład główny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzyk fryayarńw 

i magazynach perfum.

Puder
ryiow y epecyalnle

PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM

Prset FAT, Fabrykanta Perfr*m
P A R YŻ , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż  £

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
Stanów Zjednoczonych Ameryki 

w Nowym Jorku, 120 Broadway.
Załeione w rokn 1859.

Koncesjonowane w A ustrj 11. Października 1882.
„ w Prusiech 4. S tycznia 1877.

Stan ubezpieczeń 1887 .......................... 2052 milionów marek
Nowy interes 1887 ..........................  586 „ „
C l  ko wity fundusz 1887 ..........................  358 „ „
Rezerwa z y s k u ........................................  76 „ „
Całkowite pobory 1887 ..........................  96 „ „

St*n ubezpieczeń „E ąuit ib le0 jes t większy, niż któregokolwiek innego 
zakładu w świeci'-. Jege ro-znej produkcji nieoeiągnie żaden inny 
zakład. Jakc zabezy .eczesie au strja 'k ich  nbezpieczonyeh służą 
realności na Stockim E isenplatz  w W iedniu w w artości 1,309.000 r.

iw zabudowaniach). 2941

Jeneralna reprezentacja dla Anstrji:
Wiedeń, I., Elisabdthstrassse 10.

Jeneralne zastępstw o  d la  G a lic ji w e  
L w ow ie , ul. W ałow a 2 3

Jesienną bryndzą węgierską,
Marony włoskie,

Musztardę kremską, 
Figi suttańskie

poleca 2802 c

H 1 N D E L

Karola Bałlabana
we Lwowie.

Ko wy transport WIH
z królewsko węgierskiej 2775

Centralnej piwnicy wzorowej
a między innym i i powszechnie łubiany

Zieleniał: „T a rcz a li"
po 80 oentów flaszka 

otrzym ał na  sk ład  1 poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

JbŁogóżki
kokosowo i aloesowa

po 40, 45, 50, 60,75 et., zł. 1, zł. 1*25 
i wyżej.

P o d k ła d u  pod um yw aln ie
z linoleum  nieprzem akalne po zł. 
2-30 i zł. 3'80.

W ach la rze  palm ow e oryginalne 
japo okie po 15 ot.

Taee d rew n iane po zł. 1-20,1*35, 
l*7ł>, 210 , 2*50. 3*30 i wyżej. 

Stoliki z tacą d rew n ian ą  do  
sk ład an ia , n a  herbatę  lub 
piwo, po zł. 13 i wyżej.

i m m  lewico
GŁÓWNY SKŁAD 2975 

PORCELANY i SZKŁA
L w ó w , ulica T r y b u n a ls k a .

Z powodu
zupełnego zwinięcia handlu

A. 8TEIFA SynoilB we Lwowie
u liea  Jagie llońska liczba  2.

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ż
po ceucch znacznie zniżonych

towarów galanteryjnych i norymberskich
jako t o :

wyroby z bronzu , skóry, d rzew a i porce lany ; kapelusze, 
kraw atk i, rękaw iczk i, deszezochrony, kufry ,

kalosze i obuwie. 2960

Fetoplastyczm a

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
przy nlioy H etm ańskiej pod 1. 4

I. piętro. 2974
Od 29. L istopada do 1. G rudnia włącznie

H O L A  N D J 4 .
O tw arta codziennie od godziny 9. z rana 

do godziny 9. wieczór.
J etęp  30 ct. w. a.

Od 2. Grudni* do włącznie S. Grudnia

W span ia łe  zam ki.

Wyszła z druku i do nabycia w 
księgarniach książka p. t.

K A N T O R  W Y M IA N Y 2766

J A K Ó B A  s t r o h
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe I monety i sprzedaje je pe 
znacznie niiszych cenach ed kursu dziennego.

Tamże można także wszelakie losy i promesy do wezyetkich ciągnień 
najtaniej doetać.

Z lecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

\ m K u ra c ja  je s ie n n a  i  z im ow a l#l
Przeciw

gośćcowi Wilhelma Przeciw

antiarthrytyezua i  antireimatyczna

o lasouji w Polsce I  herbata krew czyszczącą
od roku 1742 — 1882, na źródłach I       W  1
wyłącznie masońskich przez ks. Sta- H  pew n ie  I d zia ła n ie  I sku tek
nisława Załęskiego. Kraków 1889 |  d zia ła  jzn a ko m ite i w yb o rn y

w 8-ce str. 375, XXXVI

Cena 3  złr. 2389

g g s is g ia B B e m a ic ó a s s s : :  ■■
f  ST. W O JC IE C H O W SK I łj
iW

róg ulicy Chorążczyzny liczba 6
p o l e c a

o p ró c z  to w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  W in  i  d e l ik a te s ó w  
swoje

HPolroje ćLo óniaca.a3Ćk
w których prócz wszelkiego rodzaju m urrnat, k a w i o r u  astrachańskiego, wszel 
kich wędlin, także i gorące pr: ikąski doetać można oraz znane z do- yjp 

broci ty lk o  pra w d ziw e
flj P I W O  P I L Z J T E t S K I E  ^
1

A

P I W O
o właściwej tem peraturze — i wyboruj

P o rter  a/ngielski m iis u ą c y . 2901 W

H A SEZO N  Z IM O W Y !

E L A S T Y C Z N E W A Ł E C Z K
do zaopatrywaoia okien i drzwi Dajlepszy i najtańszy środek do ochronienia się od przeciągu

oraz g ip s  i  k i t  do o k ien
dalej do polow ania:

Śrut, lotk i, ku le  1 kapsle.
Uniwersalne smarowidło nieprzemakalne na bnty.

-Smarowidło podeezwochronne.
Koriosot, kaucznkowe, niepi gemakalne, połyskujące, czarne, 

smarowidło la skóry.
Czernidło (szwarc) i L ak ier ezarny na buty.
A pretura  do kon. erwowania skóry.
T ran  rybi na skóry. T łutzcz do broni.
Podeszw y konopne, filcowe i korkowe.
Płaszcze gumowe niaprsem akalne.

P o l e c

następ n ie :

U o g ó i  1  z łyka kok< sewego.„ szczotkowe.
,  plecione.
„ z łyka aloesowego i manilla.
„ żelazne.
„ słomiane.

S zczo tk i do przedpokojów.
2854

J Ó Z E F  H A N K E

Łti)v, Byiet liczba 38. Fol „Czarnym Psei."

L . 11.130/88. 2978

Ogłoszenie licytacji.
Zarząd miesza Stanisławowa podaje niniejszem  do w iadom tści, że dnia 10. grudnia 

1888 r. od lO.udo 12. godziny prz-d południem, odbędzie się w biórze pr< zydjalnem  Mag-strata 
licytacja ustna i ofertowa celem  w ydzierżaw ienia:

I .
a) przysługującego gm inie m iasta Stanisławowa prawa wyszynku górą ych propinacyjnych napojów  

z wyłącz-niem  piwa w obrębie miasta i na rucie ze rogatką B e lw ed -r -K n ih in in ;
b) dozwolonego gm inie mia«ta Stanisławowa ustawą krajową z dnia 7. marca 1875. Dz. ust. kr. 

Nr. 30. prawa p boru r płaty od wódki, okowity, aLoholu, sp iritusu, ponezowej esencji, rumu, 
araku, śliwowicy, miodu, wiszniaku i innych słodzonych napojów, w obręb m iasta . prowa­
dzonych, w temże wyrobionych i spotrzebowanych;

c) kar.zm y miejskiej za cegielnią, lutrńwki wraz z m -gazynam i na wódkę i lodownią, — na r k 
jeden od 1. stycznia 1889. do 31. grudnia 1889. lnb n» J&t cztery od 1. stycznia 1889. do 
31. grudnia 1892.

I I .
a) przysługującego gm inie miasta Stanisławowa prawa wyszynku piwa w oL.ębie miasl i
b) prawa poboru opłat od piwa, przyzwolonego gminie ustawą krajową z dnia 7 . m a r c a  l» 7 o .  

Dz. ust. kr. Nr. 30. na lat trzy od 1. stycznia 1890. do 31. grudnia 1892.

I I I .
przysługującego gm inie miasta Stanisławowa prawa propinacji wódczanej i piwnej w części Kni- 
hinina i juryd rk Zabłotowejciej z wyłączeniem wyszynku za rogatką na rucie Belweder-K nihinin  
tównież na lat trzy od 1, stycznia j.890. do 31. grudnia 1S92.

Oferty na wydzierżawienie wyż pąs^czególpionych praw, mogą obejmować albo wszy­
stkie trzy grupy razem, albo I. grapę osobno, a II. i III. razem. Ęażdy licytant w inien jednak  
w swej ofercie obok eeny ryczałtowej, podań także wyraźnie jaką cenę oflarpje za każde poje­
dyncze prawo, odnośną grupą objęte.

Jako cenę fiskalną stanowi się rocznie:
dla grupy I.

za prawo pod a) 
.  * ,  b)
„ budynki „ c)

za prawo pod a)
,  b )

rcczme

3800 złr. 
19700 „ 

500 „

dla grupy II.

dla grupy III.

R a z e m  2 4 .0 0 0  z łr .

4000 złr. 
205f 0 „ 

Bazem 245Ó0 złr.

10500 złr.
czyli za wszystkie trzy grupy razem 59000 złr. w. a.

Wadjum wynosi 10% ceny fiskalnej w gotówce lub papierach wartościowych według kursu. 
Bliższe waruułti dzierżawne ogłoszone będą przed licytacją, a mogą być również 

rzejrzane od dnia 27. listopada b. m. każdego dnia w godzinach urzędowych w  ekspedycie 
'agistrątu.

Zarząd miasta Stanisławowa
dnia 21. li-topada 1888.

L a n ik iew icz .

M iędzynarodowa wystawa 1879 w Sidney Hora concurs, międzynarodowa 
wystawa w M elbourne 1880 r. złoty medal, dyplom i zaszczjtna wzmianka

F ranciszka W ilh em a,
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja),

używana z najlepszym skutkiem przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, nogom 
dziecięcym, zastarzałym chorobom, jątrzącym  się ranom, chorobom płciowym 
i skórnym, węgrom i liszajom, sylilistycznym spuchnięciom, spuchlinie wątroby 
i śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleściom w inn- 
szkułach i członkach, kurczom żołądkowym, dolegliwościom od w iatru, za- 
twardzeniom, upławom u kobiet, polucji, chorobom męskim, szkrofulicznym 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki o skutkach leczenia w ostatnich 12 latach franco i gratis. 
Cena pak ietu  1 złr. — Tuzin  10 złr. w.

Uznania.

11

Do pana Francisz^T Wilhelma aptekarz* w Neunkirchen.
O k o c i m ,  Galicja 19 listopada 1886.

Cierpię czasami na złośliwe opuehn ęeia, powstałe ze złej krwi, a  po­
nieważ herbata pańska czyszcząca krew znakomicie działa, proszę znowu 
o 2 pakiety za pobraniem oocztowem naderłać.

Z poważaniem W. Adolf.

Do pana Franciszka Wilhelma, ap tek irza  w Neunkirchen.
W i e d  eń  24. listopada 1886.

U p rasza r o łaskawe przysłanie mi za zaliczką 2 pakiety pańskiej 
W ilhelm a herbaty krew czyszczącej, którą używam i od pana sprowadzam 
około 16 la t, pod moją adres^.: *

M rheł Krausz, F iinfk.rehen, Nep- m ut'gasse 18.

Do pan.. Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
W r o c ł a w ,  Brusy 24. listopada 1886. 

Upraszam o ponowne przysłanie dla mej córki 5 pakietów W ilhelm a 
krew czyszezą-.ej herbaty a to pod adresem : R ui i W eiman, w księgarni F. 
GShel, w W rocławiu, Zwiugenstrasse 8. H erbata pomagała jej częstokroć, 
gdy inne środki były bezskuteczne. Przez rok była wolną od choroby (m i­
greny)____________________________________________ uniżony P. Grottka.______

Do pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Nsunkirchen.
H o h e n e l b e ,  Czechy 29 listopada 1886. 

Przekonany będąc o dobroci i leezniczości pańskiej W ilhelm a brew 
czyszczącej herbaty, proszę o nadesłanie raz jeszcz pocztą tuzin pakietów 
pańskiej sławnej herbaty.

Zi wysokiem poważauiem Józef Gottstein, posiadacz grunta nr. 87.

Do pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
B a c h ,  w Leckthal, Tyrol, 30 listopada 1886.

Proszę uprzejmie o wysłanie mi z« pobraniem  1 pakietu pańskiej 
doskonałej herbaty krew ciyszssącej.

_________________________________ Z poważaniem Herman Schedler._____
Do pans.' Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.

P r e l o u c ,  Czechy, 30 listopada 1886.
Ponownie npraszam o nadesłanie 6 pakietów W ilhelm a krew czysz­

czącej herbaty za zaliczką. Zasługuje oni aa uznanie.
Z poważaniem A. Schiitz, drogomistrz.

I)o pana Franolszka Wilhelma, aptekarza w Meunkirche"
M ą  j a  c z k a ,  W ęgry, 'rudnia 1886.

proszę wysłać odwrqtnie diya pakiety dobitej, W ijhejm a krew czy»z- 
eząeej herbaty, gdyż } mój s z wągier jęj żąd<.

paj|i Tpresa ,Volf«endl.

Do paoa franolszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
O b e . n a l l a b r u n n ,  Niższa A ustrja 6 grudnia 1886.

Proszę uprzejm ie przysłać m znown 2 rulouy pańskiej znakomitej 
W ilhelm a herbaty krew czyszczącej za pobraniom. Zeszłej zimy pomagała 
mi w puchlinie wodnej, chcę więc znown rozpc.iząć kurację zimową.

% Wysokiem poważaniem Tereąa ThiiF) żona kąmięniapza.

Do pana Franciszka WHhńN8! aptekarza w Neunkirchen
H a s i a c h ,  A ustrja wyższa, 12 grudnia 1836.

Bardzo proszę przysłać mi ''asbawie 1 pakiet W ilhelm a krew czysz­
czącej h eb a ty . Jes t mi już lepiej i spodziewam się, że mi po dłuźszem 
użyciu całkiem pomoże

Z wysokiem poważaniem Qeorgln~ Simotta.

Do Pana Frnnclszka Wilhelma, iptekarza w Neunkirchen.
U n t e r  w a l ‘ e r s d o r f ,  Niederosterreich, 13 grudnia 1886.

Proszę mi przysłać 1 pakiet pańskiej doskonałej W ilhelm a herbaty 
krew czyszczącej.
_____________________ Z poważaniem Ignacy Suhanltsoh, numer 3 —4.

Do pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen
L i p  t o-U j  y  a i O berungarn, 14 grudnia 1 8 8 6 .

Uprzojmie proszę Wgo Pana, przysłać mi za zaliczką 1 pakiet znako­
mitej W ilhelma hm baty krew czyszczącej

Z wysokiem poważaniem Ludwik Garszik, nauczyc.

Do pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
A m b e r g ,  Bawarja, 9 stycznia 1887.

Czuję się zobowiązanym wyrazić Penu moje szczere podziękowanie za 
dobrą W ilhelm a herbatę brew czyszczącą; pomogła mi ona w moich reuma­
tycznych cierpieniach stawów. Przez lat trzy nie mogłem ani chodzić ani 
p r cowa'ć a odkąij uży wam pańską nerbatę, przechodzę góry i doliny. U pra­
szam upf^hjmie .rąysłąć ini 2 pakiety.

Z powążąniem jp legęr, 
____________________ZimmermannsYiertel nr. dom u 'lO S /its  w fabryce broni.
Dostać można u fabrykanta i Franciszka Wilhel la apteko* 

rza  w Neunkirchen, Austrja Niższa lub w Galioji :
Lwół Piotr Mikolasch. apt.

Zyg. Rueker, apt.
Jakób Baiser, apt.
Kalikst Krzyżanowski, apt.
W. Marszałkiewicz,

L tłź , Adolf Gross, apt.
Biała, Josef Knans 
Bóbrka, A. Miedleeki, apt.
Bołszowce, Alb. W alewicz, apt.
B ridy , M. S .'F ranzos.
Brzciapy, B. JpaflbfihecJij,.
Buczarz, Leib Neumahii.
Bursztyn, J  N. Klinkh.
Busk, M. Zahrodnik, apt.
Ciężkowice przy Grybowie, F ranz et 

Zo^iOth, apt.
Dobromil, Ant. Grotowski apt.
Drohobycz, L. Dobrzyniecki, apt.

chmtille. apt.
Horodenjka, M- Akseptpyyjoz, apt 
H usiatyn, W ołd Czersą,, apt- 
Jarosław , J- L. Wisłocji apt.

„ Józef Rohm, ąpt 
K ąm iopka-strum ił, Kąr»ł Pjepes, ąpt 
Kolbuszowa, Fzapciszek Bupzefc, apj.
Kołomyja, M. Bolchower.

„ Jan  Sidorowicz, apt.
„ E  8tenze', apt.

Kozowa, E. Chalbazanyi, apt.
Lud. W isłocki, apt.

KraKĆw> Wilh. Fenz.
„ Wiki r  Redyk, apt.
„ Józef1 Trąuezyńp' , ąpt
„ F . Sobierajski, apt.

należy Jednak żądać ^wyraźnie „W llheli**!* a n d a rtr  ■ 
tycznej 1 antlreuń^ńtyęzacj herbaty  k rew  czyszcząc j-

Milówka, A. M. Quirini, apt. 
Monastnrzyska, L. Żarski, apt. 
Nowy targ , Ka j i  Laur.
Nowy-Są z, W. Filipek, apt. 
' i więcim, K onstau Slebarski. 

P .dhorce, Józef Sk_.;»lski, apt. 
Podwołoczyska, D. Schneider, apt. 
Przemyśl, W. E . Rrzncuowski.

„ W ład. N ahlik, apt. 
Przeworsk, Fel. Switalski, apt. 
ladziechów,' A. Jaśkiewicz, ipt. 

!lo}iątyii; jfjiebreich Hirsch. 
Ropczyce, M. Żym irski, apt. 

Rymanów, W  Wojtynkiewicz, apt. 
Rzeszów, A. Kalinowski^ apt. 
Sambor, Józef Aleksiewicz, apt. 
Sanok, Jan  Zarewics, apt. 
Sędziszów, Jan  M izerski, apt. 
Skole kołi Stryja, S. Lechowski, 
Stanisławów, Jan  Macura, apt. 
Stryj, Ju lian  Zgór8k„ rapt. 
Szteziirpwa, W. Heinz,
Tarnopol, P Jam rogipwiez> *pt.

„ Herm. Kahąp«) ńPt. 
Tarnów, Ę. Rcnk, apt

„ H. W jerzycp ej Pio: i. 
Ustrzyki, Ju l R iedl. apt. 
Wadowice, S. Kurowski, apt. 
Wiśnicz. H, Markiowicz, ąpt. 
Wojniłów, E rnest Stieber, apt. 
Zaleszczyki, Jakób Negrnsz, apt. 
Żółkiew, Juliune -ryahlik, apt.
Z 1 awno, Józi f Toms.szewpki, apt
Żydayzćw, B ąrda |z , apt

apt.


